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Konieczność gruntownej sanacji. 


Znalazł wreszcie p. Wład. Grabski dwóch 
kandydatów, między którymi zamierza wybrać 
ministra spraw zagranicznych. Obaj są od 
kilku lat przedstawicielami naszymi zagranicą. 
Przy pewnej zręczności djalektycznej można 
także wykazać, że obaj są zawodowymi dy- 
plomatami bez zabarwienia politycznego. Ża- 
den nie cieszy się szczególną sympatją lub an- 
typatją całej prawicy lub całej lewicy. Żaden 
nie jest indywidualnością pierwszorzęd”,. Mo- 
że właśnie dlatego żaden nie zdążył jeszcze 
stracić względów naszej najjaśniejszej demo- 
kracji, Z całego szeregu nazwisk naszych dv- 
plomatów te dwa tylko nazwiska: Wróblew- 
skiego i Olszowskiego uznał p. Grabski za 
odpowiadające bezbarwnemu charakterowi — 
swego rządu. Wszystkie inne miały — lub też 
tylko im nadawano — wyraźną barwę i dla- 
tego musiały odpaść. 

Takie są trudności w obsadzenin jednej 
tęki. Innym ministrom, przeciw którym zwraca 
Bię znaczna część Sejmu, premier poprostu boi 
sie udzielić dymisji. gdyż znalczienie dla nich 
następców byłony równie trudnem, jak obsa-|r 
dzenio teki spraw zagranicznych. Gabinet 
przetrwa wiec zapswne bez dalszych zmian do 
jesieni. Okres jego świriności jednak już mi- 
nął, pozaparlamentarność nie chroni go przed|- 
gwałtownymi atakami, i na jesień zgrojnadzą 
się nad nim nowe chmury. 

W jesieni trzeba będzie przytąpić do 7er- 


cza do Sejmu czeka na reforme, choćby przez 
wprowadzenie . wysokiego dzielnika. zaflast 
systemu de Hondta — jak wę Francji. Prawo 
veta i rozwiązywania Izb dla Prezydenta jest 
koniecznością. Trybunał konstytucyjny nie po- 
winien być tylko tematem rozpraw TREO 
wych, 
Ale gwarancje prawne ta dla Jonoa 
zbyt słabe zapory. Musimy również przystąpić 
do reformy Życia politycznego. Stronnictwa 
nasze muszą stać się szkołą dla młodszych 
i kadrami dla doświadczonych polityków, a nie 
luźnemi zgrupowaniami. w których przewodzi 
|tami frazes i nieokreślony nastrój, zamiast 
ścisłego programu. Przez tę reforme zapewni 
się dopływ talentów i teliześcii do stronnietw 
i uchroni się stronnictwa przed secesjam!, które 
są kleską naszego życia politycznego. 
Późną jesienią zbierze się kongres Ch. D., 
A KA jest także na czas bliski zjazd 
.L. N., Sgdzimy. że i inne partje pzystapią 
2o reformy wewnętrznej. Doświadczenie roku 
028 uczy bowiem. że silny parlamentarny 
4 potrzebuje z dwóch stron moenych pumk- 
an oparcia: u góry Prezydenta i u dołu zwar- 
tych i karnych, wielkich „stronnictw, 


szej i głębszej sanacji naszego systemu rzą- 
dzenia. Polska musi wytworzyć prawne i poli- 
tyczne warunki, które zapewnią jej istnienie 
stałego i silnego rządu. Przczwyciężanie od 
czasu do czasu trudności kilknmiesięcznymi 
gabinetami pozaparlamentarnymi byłoby u- 
trwalaniem słabości. Jest bowiem możliwem, 
że w pewnym momencie psychologicznym ga- 


Warszawa, (Telef, wł.) Obazuje się, że ministra 
Zamoyskiego, pomimo nalegań ze strony tak pre- 
mjera, jakoteż Prezydenita Rzeczypospolitej, nie 
da się zatrzymać, Wobec icge dymisja będzie 


przyjętą. z | ; 
Czasowegkierownictwo Min. spraw zagr. obej- 


binet taki zdoła porwać Sejm i przeprowadzić 


tę lub ową sanację, ale jest wykłuczonem, by 
moment ten trwał stale. Demokracja jest prze- 
cież tylko demokracją; ani nie kieruje się ona 
zazwyczaj rozumem, ani nie uprawia cnoty 
rezygnacji. Raczej doprowadzi do chaosu, do 


osłabienia, a nawet zguby państwa, niż wy- 


rzeknie -się władzy. Można nad tem ubolewać, 


ale trzeba się z tem iiczyć. Demokracja jest 


zwycięstwem racjonalizmu w polityce; kto 
chce ją zwalczać, musi chyba stanąć pod ha- 
słem mistycyzmu. t. j. musi uznać wyjątkowe 
prawa dynastji. klasy lub jednostki do rządze- 
nia! 
politycznego trudno odmawiać demokracji 
prawa do rządów pełnych i wyłącznych. Moż- 
na ją zahamować w tem dążeniu na chwilę. 
nigdv jednak na czas dłuższy. Mamy przykład 
we Francji, gdzie demokracja dokonała świeżo 
zamachu na prawo nieusuwalności prezydenta. 
Co miała na swoją obronę? Nic, tylko siebie 
i swoją wolę. 

„ By uchronić demokrację od zboczeń i pań- 
stwo od wstrząsów, trzeba wzmocnić w kon- 
stytucji znaczenie czynników hamujących. 
Mowa jest o Prezydencie i Senacie. Sprawa ta 
dyskutowaną jest szeroko w kołach prawni- 
ków, mniej, niestety. w sferze polityków. 
Skład Senatu może bwvć łącznie z nowemi 
ustawami samorządowemi znacznie ulepszony, 
60 zapewni temu ciału wiecej niezawistości. 
, autorytetu i doświadczenia. Ordynacja wybor- 


Stojąc jednak na gruncie racjonalizmu 


niewiadomo, 
ckiego w Waszyngtonie, O ileky ta propozycja 


p. Olszewskiemu z Berlina. 
Skrzyńskiego i Wielowieyskiego upadły. 


mie jeden a ASTAN wydziałów. krą mp — to 
Telegrafowano równocześnio do p. Wróblew- 


spotkała się z odmową, teka ma być zaofiarowaną 
Kandydatury pp. 


Rok XXXI. 


IKto potrzebuje 


niechaj się przekona, gdzie najtańsze i bar- 
dzo solidne obuwie można dostać za 20 zł. 
i niżej, damskie od 12 zł. wyżej w każ- 
dej ilości i wielkości i za długie i trwałe 
noszenie gwarantuję. — Niechaj skieruje 
swoje zapotrzebowanie do firmy 963 
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Min. Zamoyski ustępuje nieodwołalnie. 


P. KOPCZYŃSKI MINISTREM REFORM ROLN. 


Warszawa, (Tolef. wł.) Została ogłoszoną no- 
minacja p. Kopczyńskiego na ministra reform 
rolnych, 

Ostatni „Czas* który dotąd w każdym nume 
rzy zalecał kandydaturę swojego współwłaścicioia 
Aleks, Skrzyńskiego na Ministra Spraw Zagr., pi- 
sza obecnie, gdy REAN Ę okazała się hez= 
nwlziejną, że 

„p. Aleksander Skrzyński EA; sie, iż nie 

chciałby przerywać swojej pracy, jako * 

do Ligi Narodów“. 

P. Kucharzew:ki zaś nie zdradzał chęci Piy- 
jecia teki. 


Budżet dląska. 


Kaiowice. (AW.) Po dłuższych obradach przy- 
jat Sejm śląski we wtorek budżet na rok 1924. 
Budżet ten przewiduje dochody w wysokości 
90,042.001 zł, wydatki w sumie 90,219.072 zł. 
O godzinie 9 wieczorem marszałek Scjmu zamknął 
ostatnie posiedzenie przedwakacyjne. BIE 


JĘZYK URZĘDOWY GMIN W WSCHODNICH 
WOJEWÓDZTWACH MAŁOPOLSKICH. 


Warszawa, (AW.). Srnacka komisja administra- 
cyjna omawiała wczoraj ustawy językowe. Prrvję- 
to poprawkę; że język wewnętrznego urzędowania 
urzędów gminnych na obszarze województwa 
lwowskiego, tarnopolskiego i stanisławowzk'ego 
określać będzie uchwała właściwej rady gminnej. 
QCyloszenia kolejowe na obszarach o ludnoś"i imie- 
szunej, prócz rozkiadów jazdy, ogłoszone bęlą 
w dwóch językach. 


"| TT. Międzynarodówki młodzieży, Łeskij, 


ZADOWALAJĄCY STAN ZDROWI MIN.» 
SIKORSKIEGO. sez 


O e PZ s 

Warszawa. (AW.). Stan zdrowia generała Si- 
kerskiego znacznie się poprawił. Wczoraj generał 
Sikorski odbył dłuższą konferencję z szefem %zta- 
bu generałem Hallerem. x 


Nadzieje komunistyczne. 
NA POWRÓT WYPADKÓW LISTOPADOWYCH. 


Moskwa. (AW.) Polski delegat na Kongresie 
polkre- 
ślał wagę pracy komuristycznej w Polsce, jako 
buforu pomiędzy S. 5. S. R. a Niemcami. Komu- 
niści w Polsce oczekują na możliwość powtórzenia 
się wypadków krakowskich, Leskii narzeka na 
represje w stosunku do związków młodzieży ko- 
munistycznzj w Polsce į stwierdza stratę jednego 
z czynniejszych członków Engla. Związek mło- 
dzieży kCmunistycznej w Polsce liczy podobno 
4800 członków. 


Bir. L 
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0 wykonanie „pratokołów jaworzyńskich”. 


Z prac Komisji granięznej połaka-częchosłowaękiej. 
W prowadzenie w żygłę szerswkich u dla W ruchu 
M LEE EES turystycznym. > gi 
e IWi dniach 17 i 18 lipca h. r. odbyły słę w No- 
wym Sączu obrady. Komisji granicznej polsk0- 
czechosłowackiej, w których wzięli udział: prazy- | W 
dent  Międzysajusznięzej Komieji Delimitacyjnej 
ppłk. Utler, komisarz graniezny polski major Ro- 
maniszyn, komisarz graniczny czeskosłowaęki szef 
ackcji Roubik. i 

W. ciągu obrad ustalana dalszy tak prae deli- 
mitacyjnych na pogostałych odcmkach granicy 
polsko- -czeskosłowackiej, t. j. wzdłuż Karpat 
Wschodnich aż do Rumunji. : 
` Wobec faktu, ża Konferencja Ambasadorów 
|do tej pory nie powala decyzji w sprawia granicy 
„Spiskiej, decyzji, w skład której mają wejść, jąko 
| część integralna, tak zwane „Protukoły Jaworzyń- 
skie", Obaj komiearze postanůwili zwrócić się da 
swycli Rządów 2 propozycją natychmiastewego 


wprowadzenią w życie tych ustępów Protokołów 
Jdaworzyńskich, które wprowadzają szerokie ułat- 
wienią w ruchu turystycznym wzdłuż granicy tā- 
trzańskiej. W tym celu zastanie zwołana do Pok 
skiego Cieszyna na 28 lipca 1924 r. konferencja, 

w której wezmą udział, oprócz obu komisarzy 
granicznych, przedstawiciele ministerstw spraw 
wewnętrznych 1 starostw pogranicznych obu 
Państw oraz przedstawiciele ministerstwa dla Sło- 
wacji i Województwa krakowskiego, Na Eonfe- 
rencji tej zostunie między innemi ustalony wzór 
„Legitymacji tatrzańskiej“, przewidzianej w Pro- 
tokołach Jaworzyńskich. 

Legitymacje tatrzańskie wydawane będą let- 
nikom i turystom, którzy zamieszkują w jednej 
z miejscowości, położonych w pasie granicznym 


wzdłuż granicy tatrzańskiej i uprawniać bedą da 
swobodnego poruszania się w pasie granicznym, 
szerokim na 30 klm. Ważność tych legitymacyj 
apiewąć będzie na przeciąg trzech miesięcy. 


i Wzburzenie wśród robotników na 6. Slasku. 


| POWODEM DECYZJA O PRZEDŁUŻENIU. 
Ę h CZASU PRĄCY. 

Kaiowicę (AW) W. związku z wyđanem przez 
p. Ministrą pracy i opieki społ. rozporządzeniem 
zeswalającem na przedłużenie czasu pracy, W gór- 
nośląskiem hutnictwie meraławom, toczą się nie- 
ustannie od soboty obrady w łonie związków sa- 
wodowych, rad zawodowych į partyj politycznych 
nad ustaleniem stanowiska robotników. 

Żywiały komunistyczna j skrajne lewicowe prą 


SMED 


da wyw?łania strajków, nabomiąst związki zawo-. 


dowe i zarządy partyj sprzeciwłają sią temu. 
Omawiany jest również projekt kompromisowy. 
urządzenia krótkiegą strajku demonstracyjnego. 
| Związki zawodowe usiłują nie dopuścić do strajku, 
uważając ga w oheenej chwili za krok niewiaści- 
wy w walce z pracedawcami, a nawet pokrywa- 
jący się właśnie z dążeniami pracodawców. Od- 
giywą tu również rolę brak kapitałów, który nie 


perii 


di i klerzy am er dwa 


Paryż, (PAT) Z Londynu donoszą: Wesoraj 
fo godz. 14 popoł. zebrali się ministrowie skarhu 
w gahłnecie Snowdena w Izbie gmin na ponowną 
konferencję z hankierami amoy radi Lampon- 
tem i Montagu Normanom. || i siiin ga igis 


Ddnogne uchwały komisji bedą zniesione, 
*w*Bejlin. (PAT) W sprawię trudności, wywoła- 
mych nięządowoleniem hankierów, spowodowaąem 
uchwałą pierwszej komisji, dowiąduje się Reuter, 
| że uchwałą ta nię może stać się powydem poważ- 
niejszego nieporozumienia, idzie tu tylko a pow- 
jstanie pewnych wątpliwości i Obaw ze strony ban- 
kięrów į o poanawne wakazanie przez nich na trud- 
ności odpowiedniego zabezpieczenia finansowego 
praw sthekzybentów pożyczki niemieckiej. 

, Uchwały te będą oczywiście zniesionę. W tym 
‘celu zebrali się przedstawiciełe banków na konfe- 
reneją z rzeczoznawcami finąqnsowyzni. . Aczkol- 
wiek ogółne zapatrywania na możliwość dojścia |" 
do pórozumienia jest optymistyczne, pia możną 
ukrywać, że odnośnie do tych trudności sytuacja 
nie jest jeszcze dostatecznie wyjaśnioną, Plenarne 
posiedzenie konferencji wyznączonę zoetało na 
środę. Zwłoką ta nie oznacza bynajmniej utknię- 
cia konferencji. Zagadnienie przywrócenia jedności 
gospodarczej Niemiec posiądą nadzwyczajna zna- 
'ezenie i nie mużą hyć razstrzygnięte w kilky go- 
dzinach, swim «śli4 EEEE LEITT 


BANKIERZY OBSTĄJĄ PRZY SWYCH 3 
"re ZAPĄTRYWANIACH . E T 


Londyn. (PAT.) Roswigzania kwastyj finanso- 
"wych stanowi jeszcze wciąż mśradek trudności. 
Główna trudność leży w tem, i4 najwiękai bankie- 
rzy, przebywający w Londynie, mianowicie Mom- 
„tagu Norman, Kellog, Mac Kenne Lament nia 


pozwoliłby przeprowadzić pomyślnie i podtrzymać 
strajku. Dołąd sytuacja nie jest wyjaśniona, jak- 
kolwiek zcjaje się, że da strajku nie dojdzie“ Rcz- 
drażnienie mas rohOtniczych usiłują wykorzystać 
komuniści, których komitet Nr 21, zwany także 
komitetem akcji górnośląskiej, rozwinął w ostat- 
nich czasach szeróką agitację. Agitacja ta nie 
znajduje w masach odpowiedniego gruntu, tem 
więcej, że policja wpadła na jej trop i Sparaliżo- 
wała plany komunistów. k 


PRZEMYSŁOWCY DĄŻĄ DO OBNIŻENIA PŁAC. 


Katowice. (AW.). Wczoraj większą część przed- 
siębiarców metalowych rozpoczęłą pracę na no- 
wych warunkach, dotyczących przedłużenia cza- 
su pracy. Robotnicy zgłaszają się do zakładów. 
Wszoraj o godz. 4 rozpoczęły się pertraktacje 
między przedstawicielami przemysłu i robotników 
w sprawie obniżenia płac. 


kańscy czynią trudności 


pożyczki dla Niemiec. 


chcą odstąpić ad swoich zapatrywań. Stoją oni 
zresztą w kontakcie z niemieckimi finansistami, 
przebywającymi w Londynie, mianowicie Schach- 
tem, Meyerem i Bassermanem. Oprócz Lamonta 
i Whitneya przebywają w Londynie inni przed- 
stawiciele największych banków. W %reign Of- 
fice oświadczono dziennikarzom, że konferencją 
nię utknęła, lecz natrafiła ną poważne zagadnienia, 
których rozwiązanie nastręcza pewne trudności. 


Morgan udaje sią do Europy. 


Nowy Jork. (PAT.). Morgan rozpocznie w są- 
tete swoją zapowiedzianą podróż do Anglji, pray- 
eam adwiulzi również i Francję. Nikt nie wątpi 
w to, że ma ona znączenie wysoce polityczne, 
Wallstreat oczekujo na pewne, że Morgan zajmie 
się szczegółowo rozpikaniem pożyczki niemieckiej, 
Podróż ta jest tu żywo mnawiana, ponieważ Wali- 
steat mą żywy interes w tem, aby kwestia jopa. 
racyjna została szybko rozwiązana. Zwiększającą 
się płynność pieniądza czyni nieodzowną poi dykę 
pcżyczek na większą skalę, 

Jak krytycznem jest położenie w Ameryce %5- 
wodzi fakt, że w najbliższym czasia oczekiwan? 
jest dalsze iene dyskontu ze strony Federa'- 
Rexerve-Bank, Sądzą powszechnie, że Morgan bę- 
dzie się starał ponownie uruchomić konferencję 
lerdyńską į Paka da zadawaąlającegą 19- 

wiązanią. 


# | DELEGĄCI FRANCUSCY OPIERAJĄ SIĘ PRÓ- 


BOM POZBĄWIENIĄ PRAW KOMISJI REPAR. 

Londyn. PAT). Zmadyfikawaną belgijską far- 
miłka porozumienią była przedmiotem narąd mini- 
strów. Obecni hyli ministrowie skarby Snowden, 
Olementel, De Stefani, następnie amerykanie La 
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mont, Oven Young, ze strony finansistów angtej- 
ski ich Kindersley i Montagu Norman. Fraycuzi pf- 
aiadczyli, ża pozbawienie praw komisji reparacjj- 
nej, jąk ta wynika z formułki belgijskiej, jest dlą 
aich nie do przyjęcia. Rokowania wskytek tegn 
utknęły, 


Bułgarja na wnikanie, 


Otawa szeregu zamachów komunistycznych. 
Belgrad. (PAT.) Według doniesień z Bofji 
w Plewnie wysadzono prochownię w powietrze. 
Rząd bułgarski uważa zamach ten za paczątek 
szeregy zamachów kOmunistycznych i wystosowął 
do Rumunii Jugosławii, Grecji i Turcji prośbę 
a pomoce w akcji przeciw komunizmowi. 

Sprawcy zamachu mieli przejść przez Dunaj od 
swony rumuńskiej, 

Mówią też o wylądowaniu komunistów rosyj- 
skich między Warną ą Burgas. Liczba ofiar za- 
machu nie jest dotychcząs styyierdzoma. Dotąd 
wydobyto trupów. w. A 


Dania zamierza znieść siły lądowe i morskie 


Berlin. (AW.). Rząd duński wystosował da Lis 
gi Narodów zawiadomienie p projekcie zniesienia 
sił zbrojnych w Danji. Wojsko i marynarka wo- 
jenna mają przestać isinięć, pozostaje tylko 7 tys 
ięcy ludzi w korpusie policyjnym, który częścia- 
wo pełnić będzie służbę czynną. Sprzedaż gmachów. 
wojskowych i terenów, należących do waiskawa- 
ści, umożliwi Dąnji spłatę całego długu zagranicz- 
nego, budżet zaś w wydatkach zmniejszy się o 50 
niijanów koron. 


O rewizję naszej polityki wobęc Gdanska 


Warszawa. (PAT.) Jak już podawaliśmy, wtor- 
kowe Obrady senatu wypełniła dalszą dyskusja 
nąd budżetem na rok 1924, Jak przy każdej na- 
darzającej się sposobności, tak i tym razem my- 
siał zajść mały incydent z jednym z przedstawi- 
cieli mniejszości narodowych. A 
Sen. Czerkawski z klubu ukr. zgłosił interpe- 
lację w sprawie skonfiskowanego artykułu ..Diła* 
o Pesarabowej. Spotkał się jednak z odprawą ze 
strony marsząłka, który oświadczył, że włądze 
aaa | UStAwodąwcze nie mają prawa wkrącząć w tzik 
= łalność sądów. 

Referowano budżet „Najwyższej Izby Kanfxali 
państwa”, dalej budżet prezydjurg rady ministrów, 
referent sen. Adelman (Ch. D.), budżet Najwyż- 
szego Trybunału administrącyjnego, oraz budżet 
ministerstwa spraw zagranicznych. Przy tej ezęści 
budżety rozwinęła się ożywiona dyskusja. Rofe- 
rent sen. Buzek (Piast), oceniając krytyczne nie- 
domagania naszej polityki zagranicznej stwierdza, 
że gą @nę skutkiem wadliwej organizacji samego 
ministerstwa, Niepożądane jest mięszanie polityki 
partyjnej da spraw zagranicznych, Powinniśmy, 
jak Anglją i Francja, mianować niępąrlamertar- 
nega pydsekretąrzą stanu. Rola parlamentame o 
ministra powinna polegać na uzgodnieniu polityki 
zagranicznej z opinją parlamentu. 

Po nim zabrął głos sen. Szereszewski (koła 
żyd.), który w imieniu swego klubu odmawia zau- 
fania ministrowi spraw zagr. 

Sen. Thulie (Ch. D.) proponuje rezolucję ca dą 
wynowiedzenią konwencji handlorej z Gdańskiem. 
Mowcą omaga się energicznugo przeprowądzepia 
budowy portu w Gdyni. 

Po dalszych przemówieniach sen. Krzyżąnaw: 
skiego (PSL.) i ks. Maciejewicza (Bezpart.) zakoń. 
czono obrady nad budżetem ministerstwa spraw 
zagranicznych. 

Sen. Szarski przedstawił budżet ministersiwa 
spraw wewnętrznych, przyczem zaznaczył, ża Tę" 


| forma administracji nie może polegać ną mechą- 


nicznej redukcji. — Na tem obrady odroczono 
Z obrad Senatu nad budżetem w ciągu dj ubiegłych 


Warszawa. (Telef. wł) W dmiy wcąorajszym 
kontynuowął Senat w dalszym. giągu obrady nad 
budżetem ną rok 1934. Podjęta również dyskusją 
raq tym działem, który odnosi się da Ministerstwa 
Sprąw zagranicznych, 

Między innymi zabrał głos sen. Thulie (Ch. p.) 
który poruszął ponownie sprawy Gdańską i dar 
magał się JA) układów Palski z W, M. Gdań- 
skiem, ? 


ię" ==" 


‘Orlando Firidso, Simrocłia, Der Nibelunge 


mz R sA 


Kowho nie ima Gżaci fla Kłajpedy. 
Ostra odpowiedź delegacji kłajpedzkiej. ` 


Kłajpeda. (AW.) Litewski minister rolntttya 
ks. Krupawiczjus przyjął w Kłajpedzie delegację 
organizacyj miejscowych, która przedstawiła mii 
szereg skarg na dotychezasowe postępowanie władz 
litewskich i pólitykę litewską wobec obszaru kłaj- 
pedzkiego. Minister oświadczył, wystiuchawszy 
tych skarg, że Obowiązkiem lutiności fest posłu- 
sźeńisiwo dla władz litewskich. Lutlność ma słu- 
chać, ile wchodząc w tO, czy zarządzehia władz 
póddńają się jej, czy nie, Rząd w Kownie jest tak 
przeciążony pracą i ma tyle innych sptiw da zd- 
łatwienia, że nie mcże zajmOwać się wyłącznie 
autonomją Klajpedy. i i 

Kowno. (AW.) Według krążących pogłosek 
sejm litewski ha hadziwyczajnem foSiedzekiii tiä 
skreślić ż porządku tzieniego Sprawę ratyfikacji 
konwencji kłajpedzkiej ze swych obrad. Do Ko- 
wia przybył poseł litewski w Berlinie Sidupaus- 
kas, który ma rokować z gabinetem litewskim 
W tej sprawie. 


Gah Paola nowem państwem ? 


Londyn. (AW.) Ż wiadomości, jaka nadeszła 
z Brazylji, wynika, że powstanie nie rozszerza się 
terytorjalnie, lecz na obszarze objętym powsta- 
niem przyłączyło się do rewolucji wojsko i wiek- 
szość ludności. Siły powstańców przekraczają 200 
tysięcy ludzi. Prowincja San Paulo jest w ich re- 
kach i niema nadziei, aby w krótkińi czasie mogia 
Być z powrotem Odzyskana, 


ŻACIĘTE WAŁKI Ż RZĄDEM. 

Nowy Jork. (PAT) Według imformacyj tt na- 
Uesztych, toczą się kwałtowhe walki między woj. 
skami rządowemi a rewolucjonistami 6 posiddanie 
Så Paulo. Wbrew olflcjamym komtihikatom 
śtthierdzdją ziendiki na odstawić” doniesień 


v M. Wideo i Buenos Aires, że liczba wojsk tewo-. 


hityjnych jest znaczna, znajliują się One w pošla- 
fanin tłajwaźniejszych pufktów strategicziiych. Ar- 
tłylerja ich ostrzeliwuje linje kółejowe i dojścia 
dó San Paulo. Powstańcy oświadczają w manl- 
fedcie, iż rewVłucja była przygotówana ud szeregu 
stiewięcy: 

Według dalszych doniesień atak wojsk rządo- 
wych na San Paulo został odroczony wskutek 
protestu komsulów zagranicznych przeciw bombat- 
dowaniu miasta. 


Niegżcżęśliwa „Pieśń ü szczęściu”, 


(Witold  Łasżczyński: „Wajdelóta*, Pieśń 
o szczęściu w 5 aktach z prologiem. Warszawa 
1923 r. Skład główny Gebethnera i Wolffa). 
Udwaga jest cHołą nie tytkó na polu wałki. 
Jeszcze większą, acz może skromniejszą cnotą, 
jest odwaga cywilna. Odwagi tej p. Łaszczyń- 
skłemu odmówić nie można. Tylko, że niestety 
zbyt dosłownie pirzejął się romantycznem przyka- 
zaniem: „Mierz siły na zamiary, ħie zamiar według 
sil“ Postanowił bowiem ni mniej mi więcej tylko 
zotat w. rodzaju polskiego Wagnera. Ba — ale 
Wagner był genjalnym miizykiem oraz wielkim 
poetą. Czy p. Łaszczyński zna się na muzyce, o 
tei hie tnógłbym hic staiowczo powiedzieć. Ud- 
wrotna strona okładki „Wajdeloty“ w spisie dzieł 
W. Łaszczyńskiego zawiera następujące pozycje: 
„Do dziewczęcii* — mazurek Niewiarowskiego, 
„Opuszczona* __ mazurek T. Mikulskiego, „Pre- 
ladjum* — polonez, muzyka F. Chopina i t. p., 
co dowodziłoby tylko, że p. Łaszczyński dorabia. 
słowa do cudzych kompozycyj, względnie do jego 
słów bywają dorabiane melodje. Wszystko to 
jeszcze na Wagnera za mało. Tedy póstanowił p. 
Łaszcżyński stworzyć tylko tekst może nie. tyle 
dramatu muzycznego, ile baśni dramatycznej. — 
Tytuł: „Wajdelota — Pieśń o szezęściu*; temat: 
Baśniowe dzieje Polski z czasów Krakusa i Wandy, 
źródła: cytat czterówierszowy z U. Norwida, jedn- 
wierszowy z Dt-Uta(!), czterowierszowy z A. Làn- 
gego i Roberta Wace, oraz dzieła oryginalne SE 
Ot, 
Du Haśtiela: Histoire d'Espagne,  Burowieckiego: 
Śledzenie początku narodów ałowiaiiskich. Zupełnie 
serjó, W spisie źródęł sam autor wszystko to do- 
kumentnie pódajć. Nie należy się jednak zrażać 


tym nieoczekiwanym wyciągiem rodowodowym. 


„GŁOS NARODU“ 


SKŁAD RADY PRZYBOCZNEJ. 


Do Rady przybocznej komisarza rządowego 
niiista Krdkowa powołał wojewoda krakowski 
nastepujące sokistości: 

1) Inż. Adelman Aleksanler. 2) Dr Bobrowski 
Emil, 3) Burłan Stanisław, 4) Czuj Paweł, 5] D4- 
brówski Mhrjan, 6) Epstein Tadeusz, 7) English 
Jah, 8) Dr Emilewicz Józef, 9) Gross Adolf, 10) 
Hcleksa Karol, 11) Jasiński Jan, 12) Dr Klifnecki 
Stamisław, 13) Kosobudzki Piotr. 14) Ks, Kasprzyk 
Ludwik, 15) Kolarz Antoni, 16) Dr Landau Rafał, 
17) Dr Łobaczewski Adam, 18) Dr Miller Adam, 
i9) Ks. Dr Niemczyński Józef, 20) Dr Muczkow- 
ski Józef, 21) Dr Mussi Franciszek, 22) Inż. Mia- 
howski Hetryk, 23) Dr Mikulski Antoni, 24) Nycz 
Michał, 25) Owiński Jah, 26) Pachóński Henryk, 
27) Dr Rosenzweig Józef, 28) Dr Rowiński Stani- 
sław, 29) Rytiar Stanisław, 30) Stemysi Feiwel; 
81) Dr Schneider Ludwik, 32) Sedlaczek Wiktor, 
38) Dr Thon Ozjasz, 34) Tabaczyński Tadeusz; 35) 
Mż, Türski Władysław, 36) Dr Zoll Fryderyk. 

_ Tem układ odpowiada miiejwięcej układowi Sił 
stronnictw przy ostatnich wybotach fo Sejmu. 
Zasiądają w Radzie Sbcjaliści (Bobrowski, Ej- 
glisch, Jasiński, Miller, Rosenzweig), konserwaty- 
ści (Zoll i Muezkowski), żydzi (Epstein, Gross; 


Landau, Stempel, Thon), iairszczdnie (Kosobidzkiy 


Sthtetder), demokraci (Sedlatzkk 4 Emiłewiez), 
nawet ludowcy (M. Dabrowski | Owiński), bezpar- 
tyjni (ks. Niemczyński i Turski), enperowieć (Kli- 
ttieckij, chtześć. dómokrici i symratyty CH. D. 
(Adtlman, Burtan, Czuj, Hóleksa, Kasprzyk, Mus 
sil, Nycz, Mianowski i Pachoński), braz narod. 


ROKOWANIA HANDLOWE POLSKO-NIEMIEC. 
Watszawd. (AWJ. Rokowania polsko-niemike- 


kie w sprawie żawdruła ultiowy Hititiiowej, fak Uó- 
test „tło Wńktśżdwskie*, rhają być pojete 


w paźdżierńiku. Zbiera się obeciie potrzebie ma-i 


teżały, | 


'UDZIAŁ POLSKI W LIKWIDACJI BANKU 
AUSTRO-WĘGIERSKIEGO, 

Wiedeń, (PAT) W dniach 18 i 19 lipca b. t- 
odbyła się w Wiedniu konferencja delegatów 
państw Sukcesyjrych w sprawie likwidacji Banku 
üsto- węjiórakiega. Przedmiotem obrad byłd spra- 


Ariost pottzebtty był autorowi ha to, by z niego 
pożyczyć sobie postać Rolanda Szalunegi, z Sim- 
rocha wziął Żygiryda, w du Hamelu dowiedział 
sią o bohaterskim królu Asttirji Pelay'onie i t. d., 
późaterń potraktowił mątertjał sartodzieltie. 
Dobrze — powie ktoś — ałe co to ma wspól- 
lego 4 Krdkuseih i Wandą. Przepraszam, 'zaraż 
się dowiemy. P. Łaszczyński rozumował prawdo- 
pedobnie w ten sposób: pońiieważ cdła hisłorja to 
tylko poetyckie zinyślónie, dlaczegóź jeńii Mie 
ma być woltio też sobie coś zmiyślić pó swojełtiił 
Żasądnicżo nie moglibyśmy nic mieć przeciw temu, 
gdyby autor „Wajdeloty“ nie był zapomniał, że 
każde „żmyślenie* poetyckie musi mieć też swoją 
prawdę wewnętrzną, prawdę artystyczną. 
Histotja „Wajdeloty przedstawia sią nastęfiti- 
jąco: na dwór Krakusa przybywają „pb ndukg* naj- 
sławniejsi bohaterowie całego Świata:  niemietki 
Zygfryd, kiszpański Pelayo, frantiski Rólatid, öst- 
gocki Rytyger, wszyscy oni jednak zobaczywszy 
cud-knehinię Wandę, pragną pozyskać jej ręką. 
Spór ma rozstrzygnąć „Sąd Boży”. W turnieju 
jednak, wbrew oczekiwaniu, zwycięża przybyły 
z nagla, jak denxżex machina, wędrowny Wajde- 
lota Giesimemianta, co z litewskiego języka y- 
dada się władza hymnów. Oh to pieśnią — hie- 
stety dla näs hieposiadającą wcale sity przekony- 
wującej — wytrąta miecze z rąk rycerzy. Za td 
jednąk, że nie będąc rycerzem, śmiał statąć w 
szranki czeka go śmierć ma stosie. Od śmierti ratuje 
go Wanda, obethie już kapłanka Zyń, preźenłująć 
na scenie magję starodawnytł teatralnych cudów. 
Życie tych dwojga staje się teraz właściwą „pieśnią 
o szczęściu”. Wszystko byłoby dobrze, gdyby tie 
to, że Rytyger gwałtem domaga się rę ady, 
a widząc rywala w mowią zrywa strun jego 
harfy i odchodzi z żapowiedzią Wojny. Doriefnia- 


jąc gtożby wkracza ze zkrojnenii búfcami % gra | 


nicą Lechji, gdzie obecnie po Śmierci Krakusa, 


! i 


Komisarjat rządowy w Krakowle. 


detnokraci (Kolarz, Łodacztwski, Mikulski, Rowin- 
ski, Tabaczyński i Ryiitarj, 

Pamiętać fiddłó trzchi, ŻE Wszyscy trzej wież 
prezydenci źżastęjidjący Koótiisarza 1 tworzący. 
właz z niit władze wykohawrzą, dalej pozostają 
t władzy. Dwaj z tli należą do doihuktacji, 
a jeden (Sare) tegrezcituje żydów, oraz tè grupą 
mieszczą, która idzie z żydarńi, i 

„ Do Rady należą wszyscy posłowie 1 senaforo« 
wie z midsta Krakowa, z wyjątkiem — zdaje 
sig — prof: Kohoficzyfiskiego. i 


NiE MOŻE SIĘ USPOKUIG. 


Oczywiście „Naprzód”. Strupiesźała, beztzyn- 
na, hamująca rozwój inidsta i do łego bezprawnie 
funkejsnująca Rada Miejska, najbardziej chyba 
niepopulamia nstytucja w Krakowie — bpłakiwa- 
ná jest na łaitdch Naprzodu z żalent, Który 
łagodzi jedynie radosę, że „tHfena nie GHAUSłA 
ż tego żadnej ROrZYSEI parłtyjikje, i 

„Ani zarząd gniliy mnie dało sia jej pë 
chwycić, ati tawet w radzie przybocznej nie 
może wieć większości... W tezultacis wpływ 
chjetły ta sprawy głhiiine nietylkg nie zwięk= 
szył się przez rozwiązanie Rady miejskłej, lecz 
spadi — poniekąd — do zëra“, 

W tam Gdła potlecha dla socjalistów. „Chjena* 
nie bedzie fządźić. 

Nie potrzebujemy żdpawnidć, że nigdy nie była 
d tem riowy, By człónek jakiejś partji +osłał 
komisarze. €h. D. domiga się jedynie ielinię- 
cła wicepfezydetiłów midsta, by w zarządzie miej- 
skiti mogła htastąpić istotna zmiana na lepsze: 


woddanię. likwidatdrów Banku za czas do 31 lipca 
1934 r. Według klucza, ustalonego pa podstawia 
zaprezentowanych baknotów, tdział Polski w ák- 
tywach Banku W$iosi Süme 15,876.221 koron 
w źłocie, W najblizszym czasie ptrzyma Polska 
dalszą zaliczkę w sumie 683:352 koron w żłocie, 
Ui Gi EELNE BEA PRZEMYSŁU HUTNICZEGO. 
Wałszawa, (AW). W dniach najbliższych ukażą 
się R e tządowe, wprowadzające dalsze 
ulgi tatytowe dla przemysłu butHiezego. Wprdwa- 
dzcnó znizkę 20% ha rudę i sżmele üo bus griź 
na jłzesyfki wyrobów hutniczych. Ulgi obowiązy: 
wać beia d6 81 grudnia b: r. 


rządzi Wanda. Na jej wezwanie zbierają się witezie 
do boju, Lud przed wyprawą żąda od Wajdeloty 
pieśni zwycięstwa. C6ż kiedy struny Harfy zer- 
wane? Ża pieśń misi Glesnemanta oddać życie, 
Burza błyskawiczną przewala sią nad, Wawelem. 
Piorun żabija Wajdełotę. Harfa gra Piefni zwy- 
tięskiej Głuchy. Ruszają %iteżie na %roga. 

Oto stliemat treści, tie pozbawionej tu i ówdzie 
momentów T ha EA (hp. swałźba Ryty- 
gera, akt IV. Se. 8.), czy steli naweł dosť efek- 
townych z punktu widzefia operowo-widowiskowe- 
go (np. zakończenie aktów İV i V), wrażenie jednak 
całosti osłabiają poważnie licze, zasadniczej wagi 
błętty ł usterki; UOWUdZĄŁH słabej i niewytobiotiej 
ze rhki, Udełża Przedewszystkiem zupełne fe- 
teźehie się z dtithe ezasi i kotłecznością utrzy- 
mańia powisgo; re tujogólniejszego kolorytu 
istórpcztiego. Sij nieriz śmitszrie drachronizmy 
nietylko * dReizofjach, lett Cp gorsza % fisych0!d- 
gii występujących osób. Wugóle w tóżwójił akcji; 
orąrtej prźwie w edłyłh ciągu na ivgite Hieprawuo- 
podobłeństw 1 lacji teatralnych cudów; tłldno do- 
pałrzeć sią jakiejkolwiek mbtywacji psychölogitt- 
nej, Rówdiież i stróha językowo-łormalna nie jest 
wcina 0d fóżn$CH braków bży to w tiekońsek- 
wentnie Błosowiiietł i Hedołężnkti archaizówaniu 
(up. „biały; zbych* i t b.j czł co więcej w nie- 
dbałości ł Pt tbstł %ysłowienia, Eźyhiących 
ż niektórych tdtępów pFÓBKI najpierwotniejszej 


roboty tymdpisarskiej. | 

Sam Ame ldr fźeczywiście Śmiały i %ielki, letz 
ażeby go Wykonać, trzeba być P> równie wiel- 
kimi, sk E Ć % „Danielit* Gzy I-szej 
redakejł „Legendy*, sf dwet Więkażyłh od Wys- 
piańskiego 6 Barmodzielłości kompozytorskiegó 
talentit Müzi: k ' ił 


~ 


| = Rajmuni Bergel. 
| kaka 


Br. H. 


4 Z dnia politycznego. 
Rocznica Herzla. 


« Sjoniści obchodzą 20-lecie śmierci założyciela 
$wego ruchu Teodora Herzla, autora słynnej bro- 
szury: „Der Judenstaat*. Artykuły, pism żydow- 
skich nastrojone są ua ton podniosły: i 

„Oto sjonizm stoki gór w lasy zamienia, 
4f urzęsawiska w ogrody, piaski w miasta i wsię, 
CA a od Gazy do Metuli odbudowuje drogi stare 

i buduje nowe poprzez piargi, źleby, piaski i 

, moczary, Wszystkie wiodą ku Jerozolimie". 

P. Schwarzhart w „Nowym' Dzierniku* za9% 
wnia, że żydzi „stoją z biało-niebieską chorągwią 
w dłoni i z „Hatikwą* w sercu, zawzięci świętym 
uporem doprowadzenia dzieła Herzła do końca“. 

Herzi pisał, że „sjonizm to naród żydowski 
w arodze*. W. drodze — rozumiał Herzl — do Pa- 
lestyny. W, drodze — rozumieją dzisiaj nasi pp. 
Griinbaumy. i Reichy — do Judeopolski. Palestyna 
pozostaje dla nich ojezyzną idealną i celem tęsknot 
aabalowy:ch, ale poza niewielkiemi grupkami cha- 
luców, ogromna większość żydowska w Polste ani 
„myśli emigrować do Erec Izrael. Tu, w. Pelsce, 
usiłują „podzielić się* z narodem polskim, ziemią 
i państwem... Sjonizm w- swem judeopolskim wy- 
„daniu staje się groźnym dla Polski imperjalizmem 
żydowskim. 

W. rocznicę Herzla woła wprawdzie sjonista: 
Kadimah! Kadimah! Naprzódi Ale sam nio rusza 
eio z miejsca. Myśli zapewne, że inni pójdą! A in- 
ni wołają również: Na wschód! Do grobu ojców: 
i kupują dla siebie i swych dzieci nowe dom% 
iw Rynku Krakowskim lub na Marszałkowskiej 
(w Warszawie! Sjonizm polski staje się podobnym 
|do niewygodnego lokatora, który ciągle obiecuje 
lsię wyprowadzić, a tymczasem rozszerza swoje 
jmieszkanie... Oczywiście są wśród ejomistów ide- 
aliści, którzy naprawdę chełeliby „siedzieć pod na- 
,miotem kwucy w Galile} t słuchać uderzeń cskar- 
„du, młota i kosy, wydawaniających pieśń życia ży- 
'dowskiego i wdychać woń lasu Herzłowakiego, 
.wyrosłego na. pustynnym ugorze*...- Nie o nich 
chodzi, lecz o masy żydowstwa. Sjonizm p: Grila- 
bauma nie rozwiązuje więc dla. nas kwestji ży- 
dówskiej. Rozwiązać ją może- tylko- intenzywna 
emigracja żydów, Na wschód i na zachód, na pół- 
noe i południe, Twierdzą żydzi, że są solą ziemi. 
Pciska jest stanowczo  przesoloną!ł Współżycie 
zgodne Polaków i żydów będzie możliwe, gry: od- 


sstek żydów zbliży się do procentu, istniającego | 


w państwach zachodnich. Póki fala żydowskiego 
zalewu będzie wzbierać, póty będziemy ' wznosić 
wały samoochrony i póty będzie istnieć między 
rdzenną lwinością a żydami napięcie stosunków i 
gLustronne podrażnienie. 

Hatikwa jest nam miłą melodją, ale tylko wte- 
dy, gdy ją śpiewają tłoczący się na stacjach przy 
okienkach biletowych żydzi, I to oczywiścia nie 


„OLOS XARODU"* 


dżują do Krynicy, ale ci, którzy mają w kieszeni 
paszport z wizą angielską do Jaffy. 


Śmierć Buchanana, 


W Londynie zmarł w 7%0-tym roku życia sir 
George Buchanan, jeden z „wielkich ambasadorów“ 
Anglji i zarazem jeden z tych znakomitych dyplo- 
matów, których nazwać można twórcami Trójpo- 
rozumienia. Buchanan reprezentował Angl'1-w. Pe- 
tersburgu od r. 1910 do 1917 i w tvch to latach 
dzięki jego gorliwym zabiegom dokonało się osta- 
teczne zbliżenie Anglji do Rosji. Buchanan cie- 
szył się w Rosji taką popularnością, że w r. 1916 
miasto Moskwa nadaio mu obywatelstwo honoro- 
we, co jest rzadkiem wyróżnieniem dla cudzoziem- 
ca, Przypisywano Buchananowi pewien udział 
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w przygotowaniu rewosucji rosyjskiej, eo jednak 
nie jest udowodnionem. Buchanan *"*zyjał oczy- 
wiście ruchowi liberalnemu w Rosji i nawet na 
kiłka miesięcy przed powrotem udzielił Milukowowi 
schronienia w swem poselstwie, gdy Milukow nie 
czuł się bezpiecznym po wypowiedzeniu w Dumie 
mawy.  zarzucającej premierowi Sztiirmerowi zdraa 
dę... W marcu 1917 interweniował Buchanan u mi- 
mistra spraw zagr. Milukowa, by skłonić rząd re- 
wołucyjny księcia Lwowa do uznania niezawisło- 
ści Królestwa Polskiego. Po przewrocie bolszewi- 
ckim opuścił Rosję i przez dwa lata piastował je» 
szcze urząd amabasadora w Rzymie. Napisał przed 
rokiem książkę o Rosji, mniej jednak interesują- 
cą i głęboką, niż jego kolega-ambasador Maurycy, 
Paleologue, 


Kilka stów o kwestji robotniczej w Ameryce. 


(Robotnicy zorganizowani i niezorganizowani, — 
Ford). 


Nazywają Amerykę the land of contrast, kra- 
jem kontrastów. W wielkim stopniu słusznie. 
W tym ogromnym kraju jest miejsce dla najwięk- 
szych miijarderów 1'największych nędzarzy, obok 
najwyższego poświęcenia bezdenne 'brutalne sdmo- 
lubstwo, obok wyratinowanego komfortu abńega- 
cja, obok dobra, zło. Nie tu miejsce, by tą spra- 
wą się zająć. Wspomniałem o tem tylko mimo- 
chodem, gdyż zupełnie te same przeciwieństwa 
zobaczymy w, życiu robotnika, w sprawie robo- 
tniczej. i 

W artykule z przed kilku dni zaznaczyłem, że 
są kategorje robotników, których zarobki docho- 
dzą do niebywałej kwoty 16 dolarów dziennie. 
Są inne, które nie dochodzą do tej wysokości, za- 
rabiają przecież dużo, tak, że wystarczy to na wy- 
godne („comfortable“) życie i na własny automobil 
(co zresztą w Ameryce jest zjawiskiem powszech- 
nem). Są to te kategorje, które potrafiły się zor- 
ganizować w związki zawodowe, scentralizowane 
w Amerykańskiej Federacji Pracy, z Samuelem 
Gompersem na czele. Ani Gompers, ani robotnicy 
amerykańscy, ani cały ruch robotniczy w Ameryce 
nie ma nie wspólnego z socjalizmem, Poczucie kla- 
sowóści obce jest amerykańskiemu społeczeństwu 
wogóle i amerykańskiemu robotnikowi w szcze- 
gólności. Jemu chodzi o to, by zdobyć największą 
ilość dolarów i zdobyć pewien* puzióm życiowy: 
„staniłard of lifo“, pewien komfort. Zaś zrzeszenie 
się zawodowe jest tam o tyle waźniejszem, że skala 
płac jest znacznie ruchliwsza, niż w Europie. 

Do tego względnie dużego dobrobytu zdołały 
dojść jednak kateworje zorganizowane, więc te, któ- 
re jako kwalifikowane musiały rekrutować się nie 
z doraźnie przyhywającego Świeżo z Europy ele- 
mentu, ałe z ludzi osiadłych, znających józyk 
i prawa, umiejących się porozumieć i zrzeszyć. Na- 


ei, którzy zarobiwszy na wywozie drzewa, wyjeż- | tomiast robotnicy niewykwalifikowani, niezorgani- 
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„e Opera Iwowska w Krakowie, 


„Prorok Meyerbeera. 


Proroka Meyerbeerowskiego wybrał zespół ar- 
tystów opery lwowskiej dla nawiązania pierwszych 
węzłów z Krakowem. Utwór efektowny, pełem 
wstrząsających momentów dramatycznych, oparty, 
o ciekawe tło historyczne wrzenia reformacy jnego, 
które w Holandji przybrało fommy walk socjal- 
nyeh, trzyma w napięciu uwagę widza samą tre- 
ścią swego libretta. Muzyka, z ducha niemieckiego 
romantyzmu wyrosła jest ostatnim etapem przed- 
wagnerowskim z oparciem się o melodję włoską. 
Stąd niema tej logicznej konieczności między par- 
tją wokalną a orkiestralną, ami też ciągłości w 
konstrukcji motywicznej, która uzasadnia muzycz- 
mie psychologiczny czy sytuacyjny rozwój akcji. 
Dlatego też nas, wychowanych w zwięzłej logice 
opery wagnerowskiej rażą momenty wypoczyn- 
kowe w budowie, w których oczekujemy spodzie- 
wantj arji, a partja orkiestralna jest jej tylko 
przygrywką. Wypełnić je musi żywa gra Scenicz- 


na i powiązać luki konstrukcji dramatycznej. 
Instrumentacja przejrzysta, _ nieskomplikowana 
nie zdobywa się jeszcze na samodzielną rolę, og'a- 


niczając się do podporządkowanego głosowi alkom- 
paniamentu, paza obowiązkowymi wstępami „do 
uroczystości lub pompatycznych sytuacji. Na tem 
tle rozbrzmiewają pełne uroku i gracji melodje 


„Ww stylu włoskiej szkoły, którę nię dochodzą gra- 


nicy vendiowskiaj koloratury, lecz śŚpiewakowi 
stawiają wysokie wymagania doskonałej techniki, 
opanowamego oddechu i wyrazistej dykcji. 
Opera lwowska zarysował, się nam poważnie 
w swych usiłowaniach, które nie we wszystkich 
wykonawcach znalazły równy poziom. Na plan 
pierwszy wysunęły się postacie Fides i Berty, 
matki i narzeczonej Proroka w osobach pp. Tęcza- 
rowskioj i Lipowskiej, Piękny mezzosopran wzo- 
rowo wyszkolony, sceniczna poglębiona gra o pra- 
wdę psychicznego przeżycia, doskonała aparycja 
i charakterystyka składają się na artystyczne 
zalety pani Tęczarowskiej, która rolę bohaterskiej 
matki Jana z Leydy oddała bez zarzutu. Uro:zą 
Berią o srebrzyście metaliczuym głosie, którego 
wrodzone właściwości liryczno-Qramatycznego 30- 
pranu ujęła wzorowa technika w doskonałe ramy, 
była pami Lipowska. Pewność atakowania, czy- 
stość intonacji, muzykalne frazowanie, charakte- 
rgzują jej interpretację wokalną, w której mimo 
pierwszorzędnych zalet głosowych pierwiastek 
wirtuozowski nie wysuwa się jednak na plan 
pierwszy; pełna wdzięku i swobody gra sceniczna 
i nader miłą powierzchowność stwarzały z niej 
idealną wybraną Jama o typie jasnowłosej Gret- 
tchem. Proroka grał Ignacy Mann, krakowianin 
z pochodzenia, znany nam z wielokrotnych wystę- 
pów w Operze na ulicy Rajskiej; piękny organ 
głosowy nie wystarcza jednak, by rolę głównego 
bohatera postawić na równym poziomie z obu 
omówionemi, Pominąwszy, że brak kultury mu- 


zowani, pracujący zwłaszcza przy najcięższych pra» 
cach w górnictwie i hutnictwie, znajdowali się do 
ostatnich czasów i znajduja nadal w warunkach 
tak życiowo złych, jak nigdzie w Europie. Należą, 
tu przeważnie inmigranci z, ostatnich dziesiątków 
lat, Włosi, Serbowie, Grecy, częściowo Polacy 
i inni Słowianie, którzy, nie znając języka, napo= 
tykali przy próbach organizacji na ogromne trud- 
ności, i 

Mało kto wie u nas i nawet mało kto wiedział 
w Ameryce, w jakich warunkach ludzie ci żyli. 
Dopiero książki: Uptona Sinelair'a (The Jungle), 
J. A. Russa (How the Other Half liveg — Jak 
żyje. druga połowa), Lincolne Steffensa (The Sha- 
me of the Cities — Hańba miast), Huntera, Ghen« 
ta objawily społeczeństwu, że pod bokiem wyra» 
finowanego przepychu i największego bogactwa 
kryje się nędza, wyzysk i łotrostwo. Ale nie wszę- 
dzie wierzono temu, a nawet nie wszystko została 
w nich objawione. Zrobił się jednak rueh w opinii. 
Zwrócono uwagę na wielkie stalownie United Steel 
Corporation, na Kopalnie. Gdy prezydent U. S. C., 


ksędzią Gary, nie pozwolił dziennikarzowi z „New 


York Daily News“, Armstrongowi, na zwiedzenie 
hut w Homestead (w Penzylwanji), dostał się tgu- 
że do nich jako prosty robotnik i po kilku tygo- 
dniach pobytu tamże ogłosił swoje rewelacje, któ- 
ra wzburzyły opinję publiczną. Powszechnie (jak 
i w innych analogicznych zakładach) panowała 
tom dniówka dwunastogodzinna, najczęściej z pra- 
cą w niedzielę (7 dni w tygodniu). Parokrotnie 
zmuszony był pracować poza przepisana dniówkę 
i wskutek tego jeść w restauracji, przyczem mu- 
siał więcej wydać na obiad, niż zarobił przez go- 
dziny nadliczbowe. Robotnicy zmuszeni byli da 
mieszkania w mieście fabrycznem, w nędznych za- 
budowaniach, wzniesionych przez zakłądy, które 
utrzymywały również policję, pozostającą w zu- 
pełności na ich usługach. Policja pilnowała np, 
aby nikt obcy nie zdołał porozumieć się z robo« 


zycznej skupią cały wysiłek artysty jedynie na 
wysokich tonach lub fortissime, że intonacja 
i muzyczne frazowamie pozostawiają dużo do życze 
nia, ale p. Manu nie umio się zupełnie ruszać 
ną scenie i jeśll mu wypadnie nie Śpiewać chwi- 
lowo, nie wie, co ma z sobą począć. A byłby już 
czas przy tyloletniej praktyce scenicznej nabrać 
swobody ruchów i wżycia się sytuacyjnego w swą 
rolę, od której widz ma prawo żądać nie tylko 
estradowego popisu Śpiewaczego, ale syntetycz- 
nego zespolenia gestu z dźwiękiem, Trochę dobrej 
woli i inteligentnej pracy nad sobą, a rzecz jest 
do osiągmięcia. Przykro mi pisać te słowa prawdy 
wobec dowodów. sympatji dla talentu p. Manna 
ze strony publiczności w formie koszów kwixsto- 
wych, lecz obowiązkiem krytyka jest zarówno 
kształcić smak niewyrobionego' audytorjum, jak 
i prostować Ścieżki, szukających drogi do świą- 
tyni Sztuki, Ponieważ z trzech anabaptystów, świa 
tnie ucharakteryzowanych nawiasem, nie wiem, 
komu się czyje nazwisko należy (Martoni. Kwiat- 
kowski Szymański) pozwolę wymienić ich osoby 
sposobem opisowym. Czarnowłosy na modłę Fau- 
sta modelowany, demonicznym wyglądem i gwał- 
townością ruchów doskonale odcinał od swego 
wyznaniowego rudobrodego sojusznika, którego . 
chytrość, obłuda i judaszowska  dobroduszność ` 
wyzierały ze skromnie spuszczonych oczu, lisich 
gestów i obłeśnej życzliwości, Hr. Oberthala grał 
scenicznie bardzo poprawnie p. Cyganik, 

Całość zamknięto w dziewięciu obrazach, którę 
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mikami, nie fotografował domów i t. p, by robo-;z klasy robotniczej, jest dziś kapitalistą, ale ka- 
tnicy pomiędzy sobą nie mogli zawiązać bliższych | pitalistą wyjątkowym, nietylko pod względem pro- 
stosunków. Jednem słowem, robotnicy żyli popro- | wadzenia interesów, ale i pod względem stosunku 
atu w stanie niewoli, pod nazwą oficjalną zakon-ldo robotników. Minimalny dochód dzienny robo- 
traktowanego najmu, Rewelłacje te obudziły po-|tnika w jego zakładach wynosi 6 dolarów, dzien- 
wszechne oburzenie i w konsekwencji interwencję |nie (za 8 godzin pracy), Wychodzi on z zasady 
ówczesnego prezydent. Hardinga, poczem nastą- | zupełnie słusznej, że robotnik lepiej nagradzany 
piło ulżenie warunków. specjalnie skrócenie dnia | pracuje lepiej, a tembardziej, gdy sam jest zainte- 
pracy. ETU w powodzeniu przedsiębiorstwa. Nie jest 

Wogóle ostatnie lata, poczynając od lat wojny, |on uczonym ekonomistą, ale jest nadzwyczajnym 
przyniosły w położeniu robotników wielkie polep- |organizatorem pracy; przez jej należytą organiza- 
szenie. Przyczyniło się do tego również ogranicze- | cię zdołał osiągnąć nadzwyczajne zyski, przyczem 
nie immigracyjne, gdyż wszelkie sposoby zaradze-,w przeciwieństwie do trustów i kartelów łączy 
nia niedoborowi rąk do pracy ledwie w bardzo , przedsiębiorstwa „pionowo“, skupiając w tych sa- 
nieznacznej części mogą niedobór ten wypełnić. ,mych rękach wyrób możliwie wszystkich potrzeb- 
Wyżej wspomiałem, jakie warunki osiągnęli zor-;nych półfabrykatów, a nawet surowców. (Tak np. 
ganizowani; obecnie musi się samą siłą faktów |dla swojej słynnej fabryki automobiłów, wypu- 
polepszać sytuację niezorganizowanych, tembar- |szczającej rocznie 700.000 samochodów, zakupił 
dziej, że procent ich coraz to maleje. kopalnie węgla w Kentucky, huty, lasy, koleje *) 

Na dziś celem, do którego dąży przeciętny ro-|i t. d.) — Robotnikom swoim daje wszelkie mo- 
botnik amerykański, jest uzyskanie takich warun- |żliwe wygody: ładne mieszkania, przyjemności 
ków, jakie ma się u Forda, który wyszedłszy |i t. d., a przecież produkuje niezmiernie tanio. 


| OE O) ZUJ OOOO OE EEROGĆ 


Mec Szurlej o odpowiedzialności P. 


DOKOŃCZENIE MOWY MEC. SZURLEJA. 


„Więc jeżeli przywócy P.'P. S. uważają za ta- 
«ą zbrodnię, że ich nie dopuszczono do porozu- 
mienia się z tłumami, to stokroć większą zbrodnią 
ze strony strajkujących jest, że nie dopuścili po- 
rozumienia się społeczeństwa między sobą. A do 
tego na niczem nie oparta jest pewność przywód- 
ców P. P. S. że za spokój byliby potrafili zarę- 
czyć. Wszak sam Dyrektor policji stwierdził, że 
p. poseł Bobrowski zaręczył raz za spokój, a je- 
dnak po zgromadzeniu zaczęły się ekscesy. I nic 
nie pomoże, gdy się powie, że to pochodziło od 
żywiołów nieodpowiedzialnych, lub że w zdarzy- 
ło się jeden raz, gdyż, zdaje mi się, mała jest 
pociecha, jeżeli się straci życie w rozruchach ulicz- 
nych, wywołanych przez żywioły nieodpowiedzial- 
ne i straci się je po raz pierwszy, 


Rząd musiał zakazać zgromadzeń, 


nomicznego stai się politycznym, że ze strajku 
częściowego stał się generalnym, ze strajku sta- 
wiającego postulaty do rządu stał się strajkiem, 
który groził i wymagał rządu robotniczo-włościań- 
skiego. To wszystko działo się w czasie, kiedy 
zgromadzenia były dozwolone. Jeżeli więc rząd 
widział, że wolność zgromadzeń podnieca atmo- 
sferę i zaostrzą sytuację, nie mógł bezczynnie pa- 
trzeć na to, aż się rozruchy zaczną, tylko pósta- 
nowił działać zapobiegawczo, aby nie być zmu- 
szonym działać represyjnie, 


Odpowiedzialność spada na P. P. $. 


A potem przychodzi 5-ty listopad, dzień straj- 
ku generalnego, podburzających przemówień i po- 
ranienia 20 policjantów. Czy ten stan uprawniał 
żądanie wycofania wojska i policji? Wszak było- 
by to usankcjonowaniem zwycięstwa tłumu nad 
włądzą, a to bezkarne zwycięstwo z natury rze- 
czy zachęciłoby do dalszych prób anarchji, Wszak 
ten tłum poszedłby przedewszystkiem pod gmach 
Województwa i tam demonstrowałby przed gma- 
chem reprezentanta władzy, oblężonego przez straj- 
knjących i zdanego ”na ich łaskę, a rozzuchwalo- 
ny bezkarnością, niewiadomo jakich dopuściłby się 
wykroczeń, Biada bowiem władzy, która wobec 
tłumu jest słaba i niezdecydowana! I znowu za- 
pytać należy P. P. S., dlaczego nie postawiono 
ułumowi tego żądania, które postawiono władzy? 
Dlaczego nie kazano tłumowi rozejść się, nie dra- 
żnić wojska i usłuchać zakazu zgromadzenia? 
Widocznie nie chciano uspokojenia. Nie można 
bawiem przypuszczać, ażeby przywódcy partji nie 
zdawali sobie sprawy, że gdy obie strony nie ustą- 
pią, do konfliktu dojść musi, że tego ustąpienia 


Ponadto gwarancja taka nie może mieć dla 
interesowały doskonałemi dekoracjami i poprawną 9d władz, bez pogrzebania autorytetu państwa, 


rządu żadnego znaczenia. Jeśli mimo niej rozruchy 
wybuchną, to czyż rząd bezczynność swoją może 
tłomaczyć przed Sejmem i społeczeństwem tem, że 
mu ktoś z przywódców jakiejs partji za spokój 
zaręczył. Rząd, któryby wystąpił z tak naiwnem 
usprawiedliwieniem, wykazałhy swoją zupełną nie- 
użyteczność, wykazałby, że nie jego woła prowa- 
dzi wypadki, tylko jest on prowadzony na pasku 
gołosłownych zapewnień ludzi zainteresowanych. 

Zresztą dla każdego było widocznem, że wy- 
padki toczą się po równi pochyłej. Nawet ze słów 
partji wynika, że strajk zaostrzał się, że z eko- 
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reżyserją grup wieśniaków, wojska proroka, raj- domagać się nie można, a gdy od tłumów doma- 
ców miejskich i t. d. Zwłaszcza scena pierwsza | Zać SiĘ nie chcieli, w takim razie za konflikt ten 
zabawy podmiejskiej przed oberżą, żywo przypo- | muszą być odpowiedzialni, 
miuałą obrazy Teniersa lub vander Borcha, a sty- 
lowo 'zestawione kostjumy ludowe i przyciężkie 
ich ruchy wieśniaków hołenderskich świadczyły 0 
dużem poczuciu estetycznem reżysera. Równie 
ciecawami były: wnętrze tumu w Monasterze 
(Miinster) podczas koronacji fałszywego Proroka, 
jak i mroczne podziemia jego lochów, gdzie po- 
głębiemie perspektywiczne przy doskonałe oddalo- 
nej architekturze gotyckiej, rozszerzało nad po- 
dziw. scenę. Chór opery lwowskiej bierze żywy 
udział w akcji podkreśla ze zrozumieniem swój 
stosunek do groźnych bohaterów, (scena koro- 
nacji) głosowo wykonuje poprawnie swą rolę, lecz 
przyzwyczajeni do znakomitego chóru Krakow. 
Tow: Operowego, pragniemy, by osiągnął tenże 
sam stopień doskonałości wykonawczej, Orkiestra 
pod energiczną batutą kapelmistrza p. Alfreda 
Stadlera stała na wysokości zadania, a sam dy- 
rygent ujawnił w wysokim stopniu sprawność i 
przytomność umysłu. i 

BRuńcząc, stoję przed wrażeniem poważnego 
ensemblu operowego, który zarówno doborem sił, 
jak i ciekawym, nieznanym u nas programem 
powinien tłumnie zgromadzić krakowską publicz- 
ność ną Bwych przedstawieniach. 

J Dr. Melania Grafczyńska. 


Dwie strefy. 


Ale w tem wszystkiem jest jeszcze jedna bar- 
dzo ważna okoliczność. Gdyby nawet władza w ja- 
kimkolwiek kierunku, a nawet we wszystkich była 
winną, to jej rzekoma wina nie usprawiedliwi 
nigdy zbrodni tłumu, Czy dlatego, że mordercy 
nie przeszkodzono w zabójstwie, czy to ma być 
usprawiedliwieniem jego zbrodni? Wina władzy, 
gdyby była, leżałaby w innej zupełnie płaszczy- 
Źnie, niż wina zbrodniarzy, n-ordujących żołnierzy. 
Więc i stawianie na równi żołnierzy, którzy padli 
w obronie ładu państwa, na rozkaz, w służbie 
Rzeczypospolitej z tymi, co padli, mierząc z za- 
sadzki do Żołnierzy, jest dla pamięci tych żołnie- 
rzy obelgą. I taka, jaka zachodzi różnica między 
żołnierzem a jego mordercą, taka jest między pań- 
stwem a tłumem, który przeciw temu państwu wy- 
stąpił, Tu równości niema, tu może być z jednej 
strony co najwyżej tylko błąd, a z drugiej strony 
jest zbrodnia, 


„Wypełzła dzika bestja“... 


Nie dajcie się panowie rozczulić obrazami tłu- 
mu strajkujących kolejarzy, który biedny i głodny 


Btw. 5. 


Nie ma wielkiego zrozumienia dla celów wyż- 
szych. „Nie.dałby 10 centów za wszystkie dzieła 
sztuki“, jest genjalnym filistrem. Ale zarazem jest 
ideałem robotnika amerykańskiego; zaś powszech- 
na opinja skłania się do twierdzenia, że on to wła- 
śnie znalazł rozwiązanie kwestji robotniczej. Nie 
można się zgodzić na to bez zastrzeżeń, zwłaszcza 
nam Europejczykom, zwłaszcza nam, demokratom 
chrześcijańskim, którzy uważamy, że samo zjada- 
nie chleba nie wystarcza do życia, Niemniej roz- 
wiązał on jedną kwestję, kwestję tegoż zjadania 
chleba w sposób znacznie doskonalszy, niż czynili 
to jego poprzednicy i współzawodnicy; zaś na tem 
podłożu może rozwinąć się praca dalsza i wyższa. 
St. Bryła. 


*) Nabywszy kolej Detroit-Toledo and Ironton 
podniósł odrazu płace do 6 dolarów dziennie, a 
mimo to w pierwszym zaraz roku uzyskał znacz- 
ny zysk w stosunku do poprzednich właścicieli. 


P. 1. 2a zbrodnię, 


stał cichutko na ulicach miasia i niczego nie pra- 
gnąi, jak tylko pomówić ze swojemi przywódcami, 
Macie tu bowiem na sali fragment tego tłumu, 
a czy w nim jest na 60 oskarżonych choć jeden 
biedny i głodny kolejarz? 

Zachowanie tego tłumu dostatecznie skreślili 
nam tutaj świadkowie. Czy to ten cichy i pokorny 
tłum krajał nożem rannego pułkownika Bzowskie- 
go? Czy to ten biedny wynędzniały kolejarz rzu- 
cał obelgami na żołnierzy i cieszył się, że ich bę- 
dą krajać, nogi im obcinać, że będą zdychać? 
Czy to ci, którzy do żołnierza zbliżali się z przy- 
jacielskim uśmiechem, kusząc go, aby mundur po- 
hańbił i poddał się, a kiedy się nie udało, przy- 
kładali mu rewolwer do piersi i zdzierali z niego 
odznaki i broń i honor w tej broni zamknięty? To 
nie robotnik, to nie kolejarz, to dzika bestja wy- 
pelzła wtedy z najniższych i z najciemniejszych za- 
kamarków duszy ludzkiej i żądała krwi i Żądała 
zemsty za nieistniejące krzywdy i ci nie wzbudzą 
w nikim współczucia i tych inaczej, jak siłą, po- 
skromić nie można, 


Ghlubne karty z ponurych dni 


A któż naprzeciw nich stał i do kogóź oni ta- 
ką wściekłą nienawiścią płonęli? Oto żołnierze 
polscy, których szereg przesunął się w tej zali 
ze strzaskanemi nogami, o szczudłach, z pocięte- 
mi rękami, noci szereg tych, który się już przez 
tę salę nie przesunął, 

Opowiadania ich o tym strasznym dniu były 
wstrząsające swą spokojną grozą, à przytem rax 
piękną. Oto porucznik rauny nie o sobie myśli, 
lecz biegnie do swojego dowódcy, który ranny 
peiza po ulicy, prażony kulami tłumu. Oto w szpi- 
talu ten dowódca, po przyjściu do przytomności, 
zapytuje najpierw o swojego oficera, a oficer usły- 
Szawsz." swoje nazwisko, na jednej nodze, bo dru- 
ga miał strzaskaną, zrywa się i biegnie do do- 
wódcy. 

A. przedewszystkiem ten wachmistrz, ten stary 
wachmistrz, który przeszedł wszystkie boje puiku 
i którego opowiadanie załamało się krwawym pła- 
czem na myśl o tej chwili, kiedy mu własni bracia 
rewolwer do piersi przyłożyli i odebrali mu to, co 
miał najdroższego i co miał najświętszego, jego 
broń. I wreszcie ci ranni 'oficerowie, których no- 
żem zbrodniarz chciał dobić. 

I jeżeli się zestawi to, o co tłum walczył i to, 
jak walczył z tem, przeciw komu walczył, to tłum 
ten musi w oczach całego społeczeństwa spaść na 
najgłębsze dno wzgardy, a ci, którzy Szli nie prze- 
ciw temu tłumowi, którzy w scrcach najmniejszej 
nienawiści nie mieli, a tylko ufali, że samym Swym 
widokiem, jako symbol dostojeństwa IRzeczypospo- 
litej, potrafią uspokoić tłumy i w tej złudzie pa- 
dli, krwawiąc bruk Krakowa, tych masiny pod- 
nieść wysoko tak, jak przystoi bohatera naro- 
dowym, aby stamtąd na całą Polskę bjii wioczni. 


W roli przywódców. 
W każdym tłumie odróżnić można śrzy gramy, 
a więc przywódców, wykonawców (iłum wiaśctwy) 
i pasożytów, którzy, swoje cele mając na oku, lą- 


Btr. 6. „GLOS NARUDI” 


pieni wezwaniami, Fo musiało być niesłychanie 
humorystyczne, to musiało każdego Polaka roz- 
weselić — do łez. Wtedy to z ambasady jednego 
z potężnych państw zadzwonił zaniepokojony te- 
lefon do naszego Ministerjum z zapytaniem: „Przyj- 
dą rezerwiści, czy nie przyjdą?* Bo dla ambasa- 
dy tego państwa ważnem było "wiedzieć, czy na 
Polskę można wogóle liczyć w razie cdyby miała 
zbrojnie wystąpić, czy też nie. I wtedy na jednej 
karcie stała nasza cała wartość sojusznicza, całe 
do ras z2::fanie, a postawił je między innymi poseł, 
który, oparty o zaufanie ludu, nia wykuwać lepsze 
dla narodu jutro. 

Strajkiem kierowała partja i ona przeciwsta- 
wiła się rządowi w dwóch kierunkach, Nie po- 
zwoliła kolejarzom iść na ćwiczenia wojskowe i ka- 
zała nie słuchać zakazu urządzania zgromadzeń i po 
chodów. Nie mogli inaczej postąpić £ członkowie 
tej partji tak wybitni, jak są oskarżeni, bo zresztą 
partja działała przez nich, wina więc ich w tym 


kierunku nie ulega wątpliwości i nie mogą jej za- 
przeczać. 


Wodzem ruchu Klemensiewicz, 


Tę wspólną winę partji i oskarżonych wzma* 
ctia jeszcze ich winą indywidualna, polegająca na 
sposobie oporu, Oto np. b. poseł Klemensiewicz 
zmienił w tym dniu lemiesz na oręż i stał się wo- 
dzem całego ruchu zbrojnego i przez wszystkich, 
w szczególności przez p. Redlicha, za głowę ca- 
łego ruchu był uważany. Rolę awoją przewidział 
dzień naprzód. Już 5 listopada 1928 r., jak ze- 


| 
ezą się z liumem i na nim żerują, W obecnym 
wypadku pierwszą grupę stanowią osk. poseł Stań- 
czyk, osk. Klemiensiewicz, Jaroszewski, Hoffman 
! Ziffer, Do drugiej należy większość oskarżonych 
z mniejszym lub większym zakresem %ziałania, do 
trzeciej zaś zaliczam Redlirha, obu „innorodców* 
Borysa Rejtarowa i Litowczenkę, tudzież kilku 
zawodowych tępicieli cudzej własności, którzy 
zala tę rewolucję ujeli z punktu swego zawodu”. 

Przechodząc następnie do opisu roli, jaką 
w wypadkach listopadowych odegrał Dr. Drobner, 
mec. Szurlej mówił w ten sposób: 

„Czy był podżegaczem do buntu i rozruchu — 
nie wiem. Sądzę, że dobrej woli mu nie brako- 
wało. Jednakże miło mi stwierdzić, że nie miał 
sposobności do odegrania należnej mu roli i dla- 
tego wina jego jest trudną da udowodnienia. Nie 
wiem, czy te moje przyjemne uczucia podziela osk. 
Dr Drobner, gdyż zauważyliśmy, że chciałby prze- 
cież być trochę winnym, a nie znajdując w rze- 
czywiarości dość materjału obciążającego dla sie- 
bie — obciążył się przestępną legendą..." 

| 


Zbrodnicza partja. 


„Za działanie tłumu odpowiedzialni są przy- 
wódcy. Tłum, występujący z jakieraś określonem | 
działaniem, jest bez przywódców nie do pomyśle- 
nia. Jest rozbitym na atomy piaskiem lotnym, 
który dopiero wola przywódców zbija w skałę. że | 
zaś tłum ten, prowadzony przez P, P. S., że zaś 
ta partja odpowiedzialność zań przyjmuje i broni zraje jeden z oskarżonych, mówił w proroczem 
nawet tych, którzy z politycznego nawet punktu | jasnowidzeniu, że jutro nie będzie policji, tylko 
widzenia nie mają z tą sprawą żadnej styczności, | straż cywilna, że już są rządy robotnicze, które 
zatem przywódcy tej partji za działanie tego tłu- | Oznaczą dzień pracy i wzywał pod dom robotniczy 
mu muszą wziąć odpowiedzialność. Oni to bowiem tw i. dk Ai apap eig 
swoimi przemówieniami na wiecach, w odezwach, |vvj, nader żywa. Do świadka Filipowskiego mó- 
dziennikach, doprowadzili temperaturę tłumu do | ił: „zdobyliśmy auto pancerne", żądał wycofa- 
najwyższego napięcia i oni po wykroczeniach tego |nia aut pancernych, gdyż kaleczą robotników, a 


tumu swoją aprobatę im dali, czyny zbrodnicze | 10 świadka Flinty, który przyszedł na odwach 
prosić o żołnierzy, celem odebrania broni bojow- 


pochwalając. „wm | cem, powiedział, aby się wyniósł za drzwi, bo ta- 
> > ikie sprawy tylko on może załatwić, komendan- 
Bunty l rozruchy pod egidą posła ltowi zaś zabronił dawać żołnierzy. i 


iali W czynach tych widocznem jest przygotowa- 
socjalistycznego. nie się do odegrania swojej roli, którą też odegrał 

A więc przedewszystkiem p. poseł Stańczyk |starannje i wszechstronnie, Są tu wyraźne cechy 
już w dniu 5 listopada mówił o walce, mówił, że |podburzania do rozruchu i buntu, gdyż nie mógł 
dalszy jej sposób podadzą mężowie zaufania, a |nie wiedzieć, jakie skutki może wywołać zwołanie 
więc widać liczył się z przelewem krwi dnia na- |zgromadzenia w takiem miejscu i w takim czasie, 
stępnego. Tak zeznał świadek Urzędowski, a świa- |w jakim było wyraźnie przez władze zakazane. 


dek Wojnarowiez opowiadał nam, jak w dniu 6. | i 3 f 
Wojownicze intermezzo. 


listopada chwalił pan poseł robotników i ich czyn 
i ił, ż ż a lej- i . ee każ h 
M peri, na przyjść walkendalsza, že ai Powołują stę oskarżeni na jakieś zawieszenie 
sze ofiary są niczem, że wojewoda będzie wisiał, x > y : 
a to samo potwierdził nam świadek Kostecki. Ten | "Oni, które było niczem innem, jak tylko pole- 
E ceniem, wydanem przez władze tłumom, aby w cią- 
gu oznaczonego czasu do rozkazu władz się za- 


ostatni słyszał, jak posła Stańczyka zapał zwy- 
stosowały, Tymczasem użyte tych chwil na dałsze 


cięski nie opuścił jeszcze 7 listopada. Jeszcze 7-go 
listopada nie uważał tego, co zaszło, za w" zdłojenić i dalozą Przestąpną. dzitalność. Zama 


ne zwycięstwo, bo choć wojsko ustąpiło prz 
twardą dłonią robotnika, to jednak musimy dalej 
dochodzić ostatecznego zwycięstwa. 


ZA POSŁUCHEM PRZYWÓDCÓW. 


Przywódcy nie stoją samotnie, są reprezentan- To, co we Francji zdobyła rewolucja w poto- 
tami partji i są za jej czynności odpowiedzialni, |kach krwi, u nas uchwalała Konstytucja 3 maja. 
gdyż nie można sobie wyobrazić polityxa, któryby | Nieudałe porwanie króla przez konfederatów bar- 
mógł postępować niezgodnie za swojem stronni- |skich było raczej operetką. podobną do operetko- 
ctwem, Potwierdzają to samo oskarżeni, gdyż zu- | wego zamachu stanu w Warszawie 1919 r. A tak 
pełnie się nie bronią, jakoby oni inaczej działali, zwana rewolucja lubelska, która naprawdę mogła 
niż partja, przeciwnie, oni to właśnie nadawali | krwi rozlać dużo, dzięki naturze rasy polskiej była 
w sprawie strajku kierunek, zgodny z życzeniami |idylliczna, Ale tego rodzaju wypadki paczą czy- 
partji. Strajk bowiem jako polityczny był potrze- |stość tej rasy, Przez powtarzanie ich charakter 
bny partji, bo dążył do obalenia rządu. Każde zgro- | narodu się wykoszlawia, zmienia. A bezkarność 
madzenie kończyło się żądaniem ustąpienia rządu. | ułatwiłaby powtarzanie się takich zajść. Więc nie 


dla zemsty mówimy, ale po to, aby dnsżę polską 
Wydano walkę Państwu. przyszłym pokoleniom taką zostawić, jaką od prze- 
I sztych otrzymaliśmy, Aby nikt w Polsce nie śmiał 
Glówną cechą ówczesną wystąpień partji był |zajść listopadowych nazwać bohaterstwem, rewo- 
wrogi do rządu stosunek Í walka. To jednak wol- [ucją, a tylko mordem i zbrodnią. Nie obawiajcie 
no. Było jednak i coś więcej, czego już nie wolno. |sję, że stworzymy męczenników. W tym kierunku 
Występowano przeciw państwu, gdy ono przez |można już poczynić interesujące doświadczenia. 
rząd przemawiało i w ten sposób prowadzono już | Oto z początku, pod wpływem przekonania, że 
akcję nie antyrządową, ale antypaństwową. „porządek stary już się wali*, wszyscy się chwa- 
Odnosi się więc to do buntowania kolejarzy, |lili, że strzelali, nawet ci, co dziś tego się wypie- 
aby do ćwiczeń nie szli, Tu już wyraźną rolę grałjrają. Taki był urok nie ukaranej zbrodni. Ale 
poseł Stańczyk, który był jednym z tych, co wzy-|kiedy nadszedł „dzień zapłaty”, nagle wszyscy bo- 
wali kolejarzy do oddania prezydjum partji kart | haterstwa się wyparli, nawet ci, których strzela- 
powołania, A skutek? W Sączu był pochód tych | jących widziano, Oto, jak działa bęzkarność, a jak 
rezerwistów, Na czele szła muzyka, a za nią rk gbawa kary. 


konno jakiś dowódca. sa pim zaś zezerwiści, oble- 


Ne. 167, 


| omadzić broń celem jej oddania, tworzono od- 
działy bojoweów, musztrowano je i wysyłano na 
miasto dla rozbrajania policji. Tak zrobił p. Kle- 
mensiewiez, wysyłając Zająca dla rozbrojenia po. 
lieji, schowanej w domu przy ul. Garncarskiej, tak 
zrobił p. Ziffer z oddziałem komisarza Ptaszkow= 
skiego. Wzruszającem jest tłumaczenie, że rozkaz 
powyższy był wydany nie dlaczego innego, jak 
tylko dla zabezpieczenia losu policjantom, Sądzę, 
Że pewniejszym byłby los ich, gdyby mieli karabiny 
w ręku. Humanitarną również byla działalność p. 
Ziffera, który na przynętę dawał policjantom pa- 
pierosy, a równocześnie żądał złożenia broni, gro- 
żąc im, że gdyby jej użyli, to nie wyjda z życiem”. 

Następnie mec. Szurlej przytacza znaną już 
4 postępowania dowodowego zbrodniczą działal- 
ność agitacyjną dalszych menerów socjaliatycz- 
dych, Hoffmana i Jaroszewskiego. Mówiąc o ich 
podburzających przemówieniach, mec, Szurlej wy- 
wodzi: 7 

„Więc, gdy dziś słyszymy te słowa odtwarza. 
ne przez świadków, a więc z drugiej ręki, w spo- 
kojnym tonie wypowiedziane do słuchaczy spo- 
kojnych i krytycznych, to wydają się one tylko 
frazesami, nie wzruszają nas, nie mają dla usa 
żadnej treści, nie wywołują żadnego obrazu. Ale 
gdy tłum podniecony, rozgorączkowany, słyszy 
o katach, wrogim rządzie, o walce na zabój, o tem, 
że należy powiesić Czikla, to stają przed nim zu- 
pełne realne obrazy, urzeczywistniające te słowam. 
A działacz ludowy tę psychologję mas zna, I jeśli 
środków takich używa, to się z ich skutkami gS 
dzi, to jest za ich wyniki odpowiedzialny...*, 


Liroy duch narada przywrócił obrześwienie 


>. Oto są dowody winy oskarżonych, a jeśliby 
ich było mało — to reszta leży na cmentarzu, 

Niema żadnej. zasługi ani partji, ani oskarżo 
nych w uspokojeniu tłumu i w uśmierzeniu wybu- 
chu. To nie przywódcy P. P. S. zlikwidowali zaj- 
ścia, Ich już fala niosła i okazali się typowymi 
przywódcami tłumów, którzy z początku swą wolę 
tłumowi narzucają, ale potem tłura nimi rządzi. 
Typowym przykładem, że a! było mowy o otrzeż- 
wieniu u przywóllców partji są ich przemówienia 
w następnym dniu, a przedewszystkiem jest ów 
osławiony artykuł „Naprzodu“, którego żaden 
z przywódców nie potępił, 

Zasluga otrzczźwienia, zasiuga, że ten wybuch 
nie stał się czemś gorszem, lecz przywiódł do opa- 
miętania, leży w marodzie, Leży w rasie polskiej, 
której cechą zasadniczą jest wstręt przed rozle- 
wem krwi bratniej, jest „horror sanguinis". 
W dziejach polskich rewolucji nie było — były tus 
multy, zamieszki nawet nazwą ich wartość waka- 
zujące, jak wojna kokosza, ale tępienia, jak 
w Niemczech, za reformacji — we Francji za re 
wolucji — w Anglji za Cromwella — w Hiszpanji 
za inkwizycji: u nas nie było, 


Zbrodnia musi być ukaraną. 


| Niebezpieczna pobłażliwość. 


Gdyby sprawcom przestępstwa udało salę 
umknąć przed wymiarem sprawiedliwości, to wte- 
dy dopiero powstaną bohaterowie, wtedy 'zakwi- 
tnie legenda, rozszerzana już bezkarnie i na tym 
grnacie może wyróść nowy lepiej przygotowany 
czyn. Bo nie wiem, czy ten z 6 listopada był zor- 
ganizowanym. Pragnąłbym, aby tak bylo. Wynie 
kałoby bowiem z tego, że nięszczególną jest u nas 
organizacja zbrodni i łatwo ją opanować. Jeżeli 
zaś bez organizacji do tego doszło, to źle, bo 
nie wiadomo, jak straszną byłaby w swych skut- 
kach zorganizowana i przygotowana zbrodnia, je 
a zbrodnia zaimprowizowana tyle złego zrzą- 

ziła, 


Trzeba wyrokiem potępiającym czyn ten po» 
niżyć, aby naśladowców nie znalazł, Społeczeń- 
stwo jednozgodnie go potępiło, nawet sami oskar. 
żeni cofaniem swych zeznań pod śmiesznym pre- 
tekstem, Że ich bito, uznali się winnymi. Uznali, . 
że zrobili coś, czego trzeba się wyprzeć, czem nie 
można się chwalić. A jeśli będą się chwalić, to 
niech przynajmniej ta chwalba będzie pełniejszą, . 
aby p. Kornicki mógł napisać do brata: nie tyl. 
ika ntzęjąłem, ale i siedziałem, zwłaszcza wobec 


ha 
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jego predylekcji do siedzenia. gdyż nawet strzela 
z pozycji siedzącej. 


Potępienie zbrodni — rękojmią autorytetu |? 


nieznanego jutra — ten kartonik mały. 
się w drodze — może z bólu mojego, 


„GŁOS NARODU“ 
Złamał 
gdy go 
p "rżącej Ściskałam ręce. Weź ten kartonik synku 
t schowaj go, bo On jeden słyszał duszy mojej 


rz du, ¿jęki i widział niewyspanych moich oczu łzy, bo 
à uu. guły w mojej ręce drżał — przechodził wszyst- 
A gdy zpołeczekstwo zbrodnię potępiło, chodził E co we mnie dygotało. I rozpacz straconego 


etaz tylko o to, abyście Panowie byli w zgodzie 


ze społeczeństwem. Bo społeczeństwo widzi zbro- |: 


dnię i czeka kary za nią dla zbrodniarzy. Jeżeli i 
powiecie, że między tymi oskarżonymi sprawców | 
nięma, to społeczeństwo tem się nie zadowoli, | 
będzie ich szukać wszędzie i fala podejrzeń i oskar- 
żeń rozieje się szeroko na całe partje, klasy czy 
związki, niepokojąc społeczeństwo niezałatwioną 
sprawą, nieukaraną zbrodnią i pogłębi gubiącą nas 
nienawiść partyjną, A za tem pójdzie upadek auto- 
rytetu rządu w kraju, w którym władza zawsze 
mały antorytet posiadała, im bardziej demokra- 
tyczne jest państwo, tem silniejszy rząd jest po- 
trzebny, Królów ludy słuchały, bo w nich wmó- 
wili, że są z łaski Bożej, Przed kastami korzyły 
się w wiekowej tradycji, ale kum zuma i towa- 
rzysz towarzysza nie słucha chętnie i następuje 
tylko przed siłą. Więc utrzymanie autorytetu, jako 
jednego 2 najpoważniejszych dzynników silnej 
wiadzy, leży przedewszystkiem w interesie tej 
partji, która oskarżonych broni, 


Zagranica czeka... 


Na zewnątrz, zagranicą, uniewinnienie oskar- 
Żonych zrozumiane nie będzie, Na dziesiątkach 
wieców buntowano ludzi, aby sprzeciwili się pań- 
stwu, w biały dzień dokonano napadu na wojsko, 
roghrojono całe kompanje, wymordowano całe 
azwadrory w oczach policji i dziesiątek tysięcy 
świadków i sprawców nie znaleziono! Więc, czy 
władza niema siły karać, czy nie ma siły ująć 
zbrodniarzy. W obu wypadkach byłoby to świa- 
dectwem Wezwilności, wystawionem naszym wła- 
dzęm i świadectwem zobojętnienia moralatgo, wy- 
stawionem naszemu społeczeństwu. O ile chodzi 
o zagranicę, to jest to nie tylko kwestja prestiżu, 
ale znacznie poważniejsza. Zagranicy potrzebuje- 
my politycznie i ekonomicznie, a żadna pomoc nie 
będzie nam dana bez zaufania do nas. Dajemy 
przecież gwarancje ekunomiczne za udzielenie nam 
pożyczki, a nie możemy jej dostać, bo niema da 
nas zaufania. Jak dalece idzie ten brak zaufa- 
nią, świadczy o tem to, że dziś zagranica za 
szylingi mogłaby wykupić akcje naszych przed- 
siąbioratw, a nie kwapi się. Nie dziwnego, bo je- 
steśmy organizmem młodym, a ciągle wstrząsa- 
nym najróżnorodniejszymi paroksyzmami. Taki 
organizm nie może się rozwinąć. 

Na mie pociecha, ze rewolucja ma mało u nas 
szans, ale wstrząsy w rodzaju 6-tego listopada są 
w pewnym względzie jeszcze gorsze. I kiedy ze 
wszystkich ztron jesteśmy os3aczeni, a wawnątrz 
podkłada się pod państwo i społeczeństwo corąz 
nowe miny i to miałoby ujść bezkarnie, ze stra- 
chem przychodzi się zapytać, dokąd nas zaprowa- 
dał naszych przeznaczeń droga? 


Rozpacz straconego szczęścia, 


A teraz sie zwracam do was panowie w imieniu 
pani rotmistrzowej Łukasiewiczowej. Przychodzę 
demagać się zadośćuczynienia za śmierć męża, 
a że ustawa każe mi to ocenić w pieniądzach, 
więc żądam za drogę, drogę 2 pogrzebu męża. na 
tułaczkę, 

Może się to zmieści w kosztach biletu koleja- 
wego, a może i nie zmieści w skarbach całego 
świata. Może da się te drogę odmierzyć godzinami 
w niej straconerni, a może i wieczności nie starczy. 
A może będziecie mogli zawrócić ją z niej na- 
powrót do męża i uczynić z tej drogi tvlko stra- 
szne przywidzenie. A jeśli nie, to zwróćcie jej 
bilet kolejowy, który ją w tej drodze prowadził. 
aby go mogla zostawić synowi i powiedzieć: „Wi- 
dzisz synku, ten kartonik? To nasz teraz prze- 
wodnik. Tatusia niema i nikt cię za rękę nie 
Romaradz. — prowadzi nas, gdzieś na ścieżki, 


fzezęścią i odeszłej na zawsze przeszłości i strach 
umotn"vo jutra — on jeden wraz.ze mną prze- 
żywał, Więc weż go" ten kartonik, bo w nim 
«aimkniętą będzie duszy twojej matki cześć, ta 
rześć, która należała sA twojego ojca”. 
Ofiara krwi żołnierskiej, 

Ale bilet zginął, niema go. Więc trzeba nam 
Jać świadomość, że krew. zabitych nie poszła na 
mane, Przyszliśmy tu bowiem czuwać, aby nie- 
mącono spokoju umarłym i nie powiedziano, że 
te szare mundury, co już dzisiaj w ziemi butwie- 
Ją Ssplamiły się na ziemi czemkolwiek, że czegoś 
nie zrobiły, Ale dobrze, że tego nie śmiał twięr-|* 
dzić nikt. Bo życie rycerzy Rzeczypospolitej może 
zabrać lada zbir, ale honoru nikt. hecz nie py- 
tajcie się o jedo, nie pytajcie się, co Polska przez 
waszą Śmierć zyskała, bo do dziś dnia jeszcze 
wam tego powiedzieć nie umiem — powie wam to 
wyrok, 

Jeśli wyrok sądu złego nie ujmie i nie potępi, 
lecz pozwoli, aby ono zło rozeszło się po całym 
organiźmie społeczeństwa i miazmaty chorobowe 
rozwlokło po całem ciele i duszy narodu, to zaiste 
nie wiem pocoście zginęli żołnierze! A jeśli miej- 
sce chore zostanie wycięte, jeśli ci, będą potę- 
pieni, eo poradą, rozkazem, nauczaniem, pochwałą 
czynów przestępnych, śmierć waszą spowodowali, 
to krew wasza nie spłynęła daremnie! 


ag 
Wyplenić zło! 

Niech się nikt nie ludzi, że samo przelanie tej 
krwi niewinnej wypleni zło, że ono samym faktem 
zrobi nas lepszymi. Jest to największy egoizm. 
To nasz obowiązek zło ze Siebie wyplenić, a nie 
czekać na krew bratnią, aby ona brud zmyła 
z naszych dusz, Tak poniżać tych ofiar nie można. 
Nie będą one za nas i bez nas Spełniać tej roli 
oczyszcza jącej. Zło nie może stworzyć dobra, chy- 
ba przez pokutę. Tu nie czas na sentyment, na 
względy takie czy inne, na względy chwili, zna- 
jomości, interesu. Tu się odbywa sąd nie nad tym, 
czy owym znajomym. lecz nad pewnym grożącym 
nam zagładą zjawiskiem. Można sobie pobłażliwo- 
ścią ująć tego czy owego człowieka, ale za cenę 
straty narodowej. Bo wcześniej czy później zemści 
się to we formie zatrutej duszy narodu, pogłębie- 
nia wzajemnej nieufności wzajemnych oskarżeń, 
niezaspokojonego poczucia, sprawiedliwości, pom- 
ści się we formie rosnącego zdziczenia duszy na- 
rodu, A my już tak nie wiele mamy do stracenia. 
jednak w tem nie wiele jest wszystko, bo jest 
czystość duszy narodowej. Sączą w nią truciznę 
ze wschodu. Ale na straży stoi żołnierz polski. — 
Wiemy wszyscy o tem, że na ulicach Krakowa 
padł w obronie Rzeczypospolitej obok żołnierza 
polskiego 1 Żofhierz ruski i białoruski. Ale nie 
wszyscy wiemy, jak jeden żołnierz  biało-ruski 
p:osił przechodniów, aby zaświadczyli, że on 
kroni nie złożył. Czy słyszycie panowie? Co to 
jest honor polskiej szabli? Tej szabli, którą obcy 
nawet, gdy raz w dłoń ujmie i do piersi przyciśnie, 
już jej nie odda, chyba z życiem. 


RYCERZE! KREW WASZA NIE POSZŁA 
NA MARNE! 

I czy to wszystko nie mówi wam, Że jest coś 
z Rzeczypospolitej, co jest zarodkiem jej potęgi. 
co potrafi złączyć wszystkich jej obywateli 
w obromie jej sztandarów, jest coś, co przetrwa 
i zaburzenia zewnętrzne i niedomagania Tinan- 
cowe, a tem jest dusza narodu, (dusza co kucha 


a nie nienawidzi i szabla, co nie napada, lecz 
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i ` » "e 
broni, Jeśli chzemy, abyśmy duszę polską w czy: 
stości utrzymali, to wydaimy z żywego organizmu 
to wszystko co ją brudzi, a wtedy pójdziemy na 
szczyty potęgi i z wyżyn chwały Rzeczypospolitej 
będziemy mogli powiedzieć żołnierzom, poległym 
6-go listopada: „Rycerze, krew wasza nie poszła 
na marne! 

Ale gdy nas na to stać nie będzie == tę nie 
mówmy nigdy o tym przeklętym dniu 4 nie 
mówmy o tych smutnych ofiarach, nie wspo 
minajmy krwi, napróżno przelanej, ho najstrasz- 
niejszym ©0 może być dla pamięci tych bobatęrów, 
to słowa: „Szkoda, że napróżne polegli”, 

a © 5 


4]-szy dzień rozprawy. 

Wczorajszy, t. j, 4l-szy dzień rozprawy rołe 
poczęło przemówienie ostatniego z rzędu zastępcy. 
strony, poszkodowanej mec. posła Dr, Dobrzań- 
skiego. W wyczerpującym referacie ująt drobiaze 
gcwo przyczyny strasznej zbrodni listopadowej 4 
omówił szczegółowo polityczne tło strajku gene- 
rulnego, wykazując świetną argumentacją ogrom 
winy przywódców socjalistycznych w listopado+ 
wych zajściach, Przemówienie mec. Dobrzańskiegy 
poù każdym względem świetne, oraz mocne siłą 
dowodów natuiy prawniczej, opierało się w części 
szczegółowej, dotykającej winy. poszczególnych 
oskarżonych wyiącznie na wynikach postępowania 
dowodowego. Twarde fakty, jakiemi operował 
mec, Dobrzański, zdruzgotały ł zdemaskowały do 
reszty zbrodniczą działalność antipaństwową P. 
P, S., oraz wykazały niezbicie winę obwinionych, 
To też wrażenie mowy było wielkie. 

Mowy adwokatów Di. Zakrzewskiego, Dr, Zas 
górowskiego i Dr. Dobrzańskiego drukować bę 
dziemy według kolejności ich przemówień. Jutrą 
podamy w nieznacznym skrócie przemówienie Dr 
Zakrzewskiego. | 


NIESŁYCHANE ZACHOWANIE. SIĘ LIEBER- 
i MANNA. 


W czasie przerwy południowej ujawnił się nie. 
siychany akt terroru obrońcy Liebermanna wobsa 
jego kolegi adw. Aschenbrennera na tle kolejno» 
ści pi:zemówień. Mianowicie przy: układaniu lety 
porządkowej obrońców, Dr. Aschenbrenner stanos 
wiący wraz z dwoma jeszcze adwokatami drugą 
grupę obrońców niezależną od partji P. P. S., wy- 
raził życzenie zabrania głosu po wszystkich przes 
mówieniach. Dr. Liebermann bojąc się widocznie, 
aby ostatnie przemówienie człowieka z poza obo- 
zu P. P. S. nie wpłynęło ujemnie na nastrój ławy 
przysięgłych; sprzeciwił się prośbie swego kolegi. 
Penieważ nie przyszło pod tym względem do pos 
rozumienia między obrońcami, przewodniczący, 
ułożył sam kolejność przemówień adwokatów, we 
dług której Dr. Aschenbrenner ma przemawiać 0* 
statni, Decyzja przew. oddziałała w ten sposót 
ua Liebermanna, że obsypał dosadnemi epitetami 
niewygodnego mu kolegę, nie cofając się przed ta- 
k.cmi nawet wyrażeniami, jak: kanalja! Uraczony 
temi słowy obrońca poczęstował terrorystę rów" 
nież całą kollekcją przezwisk, między któremi po 
kilkakroć uwijała się: świnia, Niesłychany napań 
Licbermanna na kolegę z ławy obrońców spotkał 
się z oburzeniem sędziów przysięgłych i licznego 
gtona publiki, która obserwując skandaliczne za! 
chowanie się posła socjalistycznego, nie szczędzi- 
ła pod adresem Dra Llebermanna głośnych słów 
wzgardy. 

Na tle seysji obrońców przyszło do demonstracji 
towarzyszy Liebermanna na rozprawie, beżpośre: 
drio po skończeniu przerwy. Mianowicie gdy Dr. 
Aschenbrenner poprosił o głos i zwrócił uwagę 
trybunału na zajście z Liebermannem, obrońcy 
oskarżonych opuścili salę, Przewodniczący, kieru* 
jąc do demonstrantów ostre słowa uwagi, zapo- 
wiedział, że Dr. Aschenbrenner przyjdzie do głosu 
pod koniec rozprawy i że przemawiać ma teraz 
Dr. Liebenmann. 


Pos. Liebermann w ciężkiej opresji. 


ROZPOCZĄŁ PRZEMÓWIENIE O GODZ. i POP. |ogromu ujawnionej winy swej partji, i4cdxhć be 


Zabiera głos poseł Liebermann. Mając poza 
«,tą wieloletnią praktykę wiecową i wyrobiony 
tupet krzykaczaą socjalistycznego, aili się na na- 
maszczenie, nadaje tenorowi głosu calą skalę od 
cieni, mów: zwolna a dobitnie, aby wywołać wia- 
żenie na ławie przysięgłych. Poseł 
sprytny i przebiegły działacz P. P. S. wiedział 
juz z góry, że wobec siły faktów dowodowych i 


Liebermann, | 


dzie mógł na Sąd przysięgłych jedynie patosem | 
piękną forma referatu. Mając w tym kierunku wi: 
doczna zdolności, wzniósł całą górę potoczystych 
słów, owinąwszy je dla braku treści piękną szatę 
BYKA dobrym styłem. | WE 
"JAK P. LIEBERMANN ARÓUMENTOJE? Á 
O argumentacji niema tu mowy. Ne lario mtt- 


tywy, zdobywa się p. Lipeonsgg, kysday najis 


` 
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rej ustęp odnośnie do „militaryzacji“ kolejarzy. stawił ten plan J. E. Nuncjuszowi w Warszawia. 
Motrca wynowiadając próżne twierdzenie o niele- Projekty te zawsze pochodziły od wrogów Ko 
galności zarządzenia, nazywa je „środkiem uku- |Ścioła lub od ludzi niekompetentnych. LB 
wa RWE a OCE CE. 
robotników odebrać możność wykonania prawa | Chownej, ti W a D% p 
strajku“ wywodzi, że kolejarze mogli czuć się tem |rja Biskupia w Wilnie, ani Kapituła Wileńska, an) 
pckrzywdzeni, poczem stawią. następujące „przy- wogóle duchowieństwo nasze dotychczas no nie 
kidy“: „Jeżeli ukaże się zarządzenie, że należy odczuwało potrzeby ówartowania starej, , zasłużo- 
skoczyć z II. piętra, czy mam to uczynić, a potem | 2¢j Diecezji Wileńskiej. s 
odwołać się przez mego adwokata do trybunału“?; w dalszym ciągu memorjał zaznacza, że na- 
albo „jożeli wyjdzie zarządzenie, że z powodu nu- | wet na podstawie dawnych historycznych źródeł 
dtw w Krakowie, należy zgłaszać się na drugi.go | ICŻna pi iż rozległości terytorjalne diece- 
Lajkonika dla rozweselenia ludzi, czy zgłosi ie e ROB a. f m a 3 rządy p R, 
się panowie“? Siła argumen'acji istotnie wielka! |350ro dawniej diecezja wileńska sięg puza, 

Zwrócić należy uwagę na Sprytny manewr o- Doph BT RER W € i (Am 
sla Liebermanna na wstępie przemówienia, użyty add R dą F ER ih posiada swą 
dla pozyskania ławy przysięgłych. „Nie mamy do pa rfk b kk uoawag 2 gag A me 
was żalu — mówił obrońca — żeście się upominali |Z Więsszem zaulaniem, niż do nowo utworzonej 
o wasze prawa i żądali wynagrodzenia, mając na |Stolicy biskupiej na prowincji. x 
pven epa rodziny, Gdy taol pead | g Ies Dret podrian papati, Kolelet karte awer 
tą roztropnością, pełnią majestatu i pow jakąś- 
ky aaa” ka ATE x. iucydzatgcji profi GK diecezyj głos ludu nie może być nieuwzglę- 
Liebermann, że pod adresem Redlicha (yda pa- $ sh od aść na” rzecz ieoi dniotafici sk 
m. wł esa żę. tę m jas przysięgłych: gł mordir ze swym losem iz hilg dok odimi, 

ierze za złe, że w chwili, gdy szyderstwo %ypo- z A i > A © 
wiedział jeden Z zas'ępców strony poszkodowanej, Ra A aw W EM widna kia? 
przewodniezący na to nie zareagował! (Prawdo- aan ala ZW A Ra lu a ść ty ch P ~ 
A pr e ECT a Taize | wiatów jest najbardziej uświadomiona | że stamtąd 
Mtózja pizemaśk abo wko Red.) "> | czerpiemy najlepsze powołanie kapłańskie. Przez 

- Sąd przysięgłych 1. Ee M iobota; anta i podział sprowadziłoby się dawną, pełną świetnych 
dc zajrzeć ti księgę życia oskarżonych (I) tradycyj Diecezję Wileńską do szeregu drugorzęd- 
Zważcie panowie ile "burz uderzało w te hiedae nyen administracyjnych jednostek bę 4 
nerwy ludzkie. Wówczas głęboko osądzać parów Faaa a A p aaa Sin zs Ac 

ee" R sals ; 4 z 3 I 9 R 

ox sA swo „sollegjum prokuratorów ności spowodowałoby się rozgoryczenie ludu i du- 
zø a Se gk. chowieństwa miejscowego, które srale się wypo- 

ante A M. lg: zastępców strony wiadały przeciwko jakiemukolwiek bądź podzia- 
poszkodowanej są'dia p. Liebermanna solą w oku. : 


Powołuje się na nie co ehw:lę i stara osłabić ich | STELA 


wrażenie twierdzeniem, że „z każdego gestu, z każ- HTZ 
ń 2 ruchu chrześcijańsko-zawodowego. 


degu uśmiechu oskarżonych kuto broń przeciwku 
nini“, 

Przy omawianiu strajku generalnego, mowca | Poświęcenie sztandaru chuześć, Związku zawod. 
stara się za wszelką cenę wbić w swoich słachaczy pracowników chemicznych w Goleszowie, 
przekonanie, ża bezrobocie kolejarzy niu jest kles- Dnia 20 b. m. odbyła się w Goleszowie na Ślą- 
ką dla państwa. „Przecież i w Anglji srożył się nie. | sku Cieszyńskim uroczystość poświęcenia sztan- 
da* no strajk kolejarzy, a jednak nie nazywano go | daru robotników tamtejszej cementowni, O godz. 

10.30 wyruszył pochód — około 50 osób — do ko- 
ścioła parafjalnego z dwoma orkiestrami i 10 


narzędziem przeciwpaństwowem, Strajki są częsta- 
mi zjawiskami w życiu państw zachodnich — zja= 

sztandarami (z Krakowa, Białej, Bielska, Dziedzie, 
Jasienicy, Cieszyną i Skoczowa). 


wiskami nowoczesneni i zrozumiałemi, choć nie 
miłemi dla tych, którzy stają się jego ofiarami“. 

P. Liebermann znajduje na wszystko prędkie Poświęcenia nowego sztandaru dokonał ka. 
tłumaczenie. W zanadrzu ma odpowiedź i na ma- | proboszcz Butjan u bram kościoła, poczem przy 
terjalne straty jakie przyniósł strajk, według przed- p ei; - ESKA ER sA 4 Pup DL 
stawienia prokuratora skarbu. „Gdyby nasi ojco- | pa suma, Coran przez ks, Burjana, Kazanie 
wie i dziadowie zawsze rachowali i liczyli, to dzi- | okolicznościowe wygłosił w porywających słowach 
siaj znajdywalibyśmy się w karbach niewoli]!! | ks. poseł Brzóska z Cieszyna. Podczas sumy przy- 

Używa sobie p. Liebermann na rządzie Witosa, | grywała orkiestrą wspólnie ze śpiewem licznie ze- 
rozpoczynając krytykę jego rządów od sprecyz?- | branego ludu. s | ) 
wania nazwy: „rząd katastrofy narodowej” Roz- Po nabożeństwie odbył się przed Ozytelnią Du- 
wodzi się szeroko nad niedolą finansową, nad nę- | 10w4 uroczysty wiec, który zagaił prezes miejsco. 
dzą robotnika, rzucając na prawo i lewo oklepa» | Wego Związku zawodowego, p. Jan Broda. Na- 
już komunały o drożyźnie, stępnie przemawiali pp.: St. Front, sekretarz Ch. 

P. Liebermann stwarza nieprawdziwe -.>torje T: $ ea Ua w h k DK: 
o zgtotowania - posfilstów kolejarzy w, Pa Gaj z Dziedzic sa at i Pysz z Bia- 
strajku generalnego, chwyta się podstępnie twiet yfi | ozretatz. okręgowy Głuszek ma Skoczowa. 
dzenia, że „nie chciano z nimi mówić po polku, | Na zakończenie przemawiał przewodniczący, dzię- 
tylko ję ETRE A lub kacapęku „Wezuwaten kując w gorących słowach wszystkich delegacjom 
SUAR mówi p. Liebermann iki og i najmio 1- za wzięcie udziału w uroczystości, Po wiecu znów 
si y TER SAF,” SA SP ruszył pochód z jednym sztandarem więcej do 
w „kolejanzu . r. i kantyny fabrycznej, gdzie odbył się wspólny 

O godz. 3 po południu poseł Liebenmann prze | obiad. Po południu odbył się festyn ludowy na 
rywa swoje przemówienie do dnia dzisiejszego. | Donicikówce. 

| o CTT E Podnieść należy zasługi ks. proboazcza Burja- 

yr Av. w km: na, który nie szczędził żadnych zabiegów, aby 

0 całość diecezji wileńskiej. cała uroczystość wypadła jak najlepiej. Przystroił 

cały kościół girlandami z jedliny i leśnego barwni. 

Wobec projektu podziału starożytnej Dieeczji | ku, a w. uroczystości, aż do ostatka, brał udział 
Wileńskiej i przyłączenia dekanatów  Bialskiego 
i Brzeskiego do jednej z nowo-utworzonych die- 


w każdej części, za co mu też od robotników kła- 
damy podziękowanie, 

gczji, duchowieństwo Diecezji Wileńskiej złożyło 

Nuncjuszowi Apostolskiemu memorjał, wypowiada- 


jący się przeciw temu projektowi ze stanowiska Statystyka masońska. 


interesów Kościoła i społeczeństwa, Duchowień- 
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stwo wyraża w nim przyguębienie z powodu owe- 
go jrojelstu, Zaznacza, Że już wiele razy, joszcze 
za vzagów, carskich, plan ten był przedstawiany 
carowi do podpisania, lecz zawsze wskutek sprzy- 
jających okoliczności nie doszedł do skutku, Już 
po powstania Polski sprawa ta wypłynęła na Świa- 
lo dzienne, gdy w r. 1919 jeden z księży, dzia- 
łując bez upoważnienia i na właaną korzyść przed- 


nej. 


W Bernie wychodzi w trzech językach szwaj- 
carskich „Rocznik Masonerji Powszechnej“ (L'An- 


nuaire de la Massonnerie universelle') wydawany 


prżez byłego Wielkiego Mistrza Wielkiej Loży 
szwajcarskiej „Alpina“ Ed. Quartier La Tente. 
Z „Rocznika“ 1923 roku wyjmujemy parę da- 


nych dotyczących liczebności masonerji powszech- 
W 1922 roku masonorja właściwa liczuła | 
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w całym Świecie 26.751 lóż i 3,480.000 członków. 
W Azji i Afryce masonerja jest najmniej rozpoów- 
szechniona, Ameryka natomiast jest częścią Świata 
najbardziej zmasonizowaną. Stany Zjednoczone 
z Kanadą posiadają 58 Wielkich Lóż. 17.035 za- 
kładów i 2,777.030 członków. Meksyk i Kuba 285 
lóż i 15.570 członków. Argentyna, Brazyija, Chili, 
Peru etc. 719 lóż i 80.610 członków. EurOpa ma 
7.114 lóż i 523.339 członków. W Anglji jest naj- 
więcej: 3.354 lóż i 245.000 masonów. Wielki 
Wschód Francji liczy 334 loże i 40.000 członków. 

Prasa specjalnie masońska tak się przedstawia 
podług „Rocznika“: W Anglji trzy pisma, m. i 
„The Freemason“ i „The Freemasćn Chronicle“; 
w Niemczech 24 publikacyj, z których bardziej 
znane: „Auf der Warte“, „Der Herold“, „Latonią” 
itp. Są one odbiciem dwóch głównych kierunków, 
masonerji niemieckiej, zwłaszcza Wielkiej Loży 
Niemieckie, w Berlinie, która jest prusko-panger- 
mańską, nie dopuszczającą do siebie żydów i Wiel. 
kiej Loży eklektycznej z Frankfurtu, zażydzonej 
i wolnomyślnej, 

W Ameryce trzydzieści trzy biuletyny masoń- 
skie reprezentują tyleż odcieni maaonerji amery: 
kańskiej, Francja posiada kilka wydawnietw spe- 
cjalnie masońskich: „Bulletin du Grand Orient“, 
„Bulletin hebdomadaire des Loges de la region 
parisienne“, „Bulletin mensuel de la Masonnerie 
mixte“, „Le Symbolisme“. 

Do prasy maSońskiej zaliczyć należy rozmaite 
wydawnietwa okultystyczne, spirytystyczne, teozos 
ficzne i t. p. 

„Rocznik* nie mówi naturalnie o ogromnej 
ilości pism politycznych, stojących pod wnływamt 
mas onerji. 


Z pod Rawy Ruskiej. 


(Siosunki koiejowe, — Nowy Rinaldini. == Stan 
gospodarczy). t 

Fatalne są stosunki kolejowe, panujące na linji 
Kraków Jarosław Sokal. Wyjechawszy z Kra: 
kowa o godzinie 11 min. 20 w nocy, staje się w Jax 
rosławiu około godziny 6 rano, aby spędzić trzy 
godzinki na przyglądaniu się przechodzącym po- 
ciągom pospiesznym i osobowym, do godz. T min. 
50, o którym to czasie wyrusza się, w przepełnio+ 
nych wagonach w dalszą podróż, przerwaną Zn9* 
wu o godz. 11 przed południem w Rawie Ruskiej, 
gdzie człowiek, nie lubiący pośpiechu, ma czas dv= 
czekać się pory obiadowej, bo dopiero za 2 go- 
dziny, wyrusza pociąg w stronę Sokala. 

Z powodów. zapewne dobrze przez kontrolę rus 
chu dyrekcji kolei we Lwowie rozważonych, ska- 
sowane zostało bezpośrednie połączenie pociągu 
osobowego, wychodzącego z Krakowa o godz, 8 
rąno, z pociągiem odchodzącym z Jarosławia do 
Sokala bez dłuższego czekania i przesiadania się 
w Rawie Ruskiej, jak to obecnie się praktykuje, 
mimo faktu, że cały garnitur pozostaje w Rawie 
Ruskiej, a stąd formuje się nowy pociąg udający 
się w stronę Sokala o godz. 2 minut 10. Times is 
money“ jest widocznie nieuznawaną u nas makrye 
mą. 


LJ 

Senzacją ostatnich dni jest tu pojawienie się 
w powiecie rawskim bandy Domańskiego, c Któ- 
rm krążą najrozmaitsze legendy, kolportowane 
przez miejscowych żydków i chłopów. Ów Domsń- 
ski ma być zbiegłym sierżantem, nie darzącym 
sympatją, przedewszystkiem policjantów, dla któ- 
mych jest postrachem, Chłopi opowiadają sobia 6 
tym współczesnym Rinałdinim, że ludziom mezas 
solnym w gotowiznę udziela subsydjów i to w do: 
larach, że nakazuje księżom ruskim grzebanie 
zinarłych za darmo, gdy rodzina nie posiada pie. 
niędzy „na pochowek*; nakłada grzywny na chle- 
bodawców, odyrawiających służbę folńharczną itp. 
fantastyczne klechdy. Faktam jest, że lesista ogos 
lica tutejsza, sąsiadująca niemal z rozległymi la- 
sami ołdynacji Zamoyskich w lubelskiem, utrudnia 
mocno prowadzenie obław, urządzanych przez kil- 
kudziesięciu policjantów, to też władze powinnyby 
udać się do wydatnej pomocy wojska, aby raz 
już położyć kres stanowczy bandytyzmowi, po- 
blażliwie traktowanemu w epoce „Moraczewsz::zya 
zny”, lecz obecnie już w praworządnem państwie 
uiemożliwemu do tolerowania. 

9 


Rozpoczęły się już w tych stronach żniwa. 
Zbiory nie będą osobliwe, bo ciężka zima wynisz- 
czyła oziminy, szczególniej zaś ucierpiały żyta, « 
rdza i niezmiarką poczyniły Liz <H p5SZE- 


nicach, w. 


- 
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Ż POLSKI I ZE ŚWIATA. 


Uroczystość brylantowych godów ks, Radziwiłłów. 


Dnia 19 b. m. odbyła się w Antoninie uroczy- 
stość godów brylatowych ks. Radziwiłłów. Gęście 
zjechali się bardzo licznie. Uroczystość rozpoczęła 
Msza św., którą odprawił ks, dziekan Szrajbrow- 
ski. Następnie odbyła się uczta, podczas której 
przemawiał ks. kanonik Zborowski, odczytawszy 
błogosławieństwa Ojea św. i J. E. ks. Kardynała 
Prymasa. p. Wojewoda pozn., hr. J. Mycielski 
i wielu innych. Następnie książę przyjął delegacje 
i reprezentacje. W uroczystości brało udział z gó- 
rą 150 osób, wśród których dały się zauważyć 
wybitne osobistości ze świata politycznego i nau- 
kowego. 


Rejestracja oficerów rezerwowych. 


Y JT myśl rozkazu Min. spraw wojsk, ostateczny 

termin zgłoszenia się oficerów rezerwy do reje- 
stracji, celem weryfikowania stopnia i przyjęcia 
do W. P., upływa z dniem 30 grudmia 1924 r. 
Niezgłoszeni do rejestracji z dniem 1 stycznia 
1925 r. wprowadzeni będą jako szeregowi rezerwy. 
Zgłaszać się należy do miejscowych P. K. U. 


Kongres Eucharystyczny, 


W dniach od 23 do 27 b. m. obraduje w Am- 
sterdamie międzynarodowy Kongres Eucharystycz- 
ny. Prezydentem Kongresu jest biskup z Osna- 
briick. Głównym tematem Kongresu będzie „Eu- 
charystja i Pojednanie”, 


Szkołą szpiegów. 


Z Petersburga donoszą o powstania = zędowej 
szkoły szpiegów zagranicznych. Dostęp do tej 
uczelni mają jedynie komuniści pochodzący z na- 
rodowości sąsiadujących z państwem sowietów. 
Widać z tego, jaki to program ma ów. zakład nau- 
kowy. Po ukończeęnip kursu uczniowie wracają 
do swych krajów rodzinnych i działają tam na 
korzyść bolszewji. Ilość słuchaczy dosięga już 
kilkuset osób, e 


Haarmann. 


Nazwisko to budzi dziś grozę w całych Niem- 
czech, Haarmann, mieszkaniec Hannoweru, ma na 
sumieniu 24 ofiary, wszystko młodych chłopców, 
których w. szale homoseksualnym zabijał, ćwiarto- 
wał i wrzucał do płynącej przed swemi oknami 
rzeki. Zbrodniarza tego zdradził — jak jedni 
twierdzą — przypadek, że jedna z jego ofiar zło- 
łała uciec i opowiedzieć wszystko. Inni zaś przy- 
puszczają, że znalezienie w rzece w maju czterech 
czaszek młodzieńczych skłoniło policję do rozcią- 
gnięcia nadzoru nad karanym już w. r. 1918 zbro- 
dniarzem i doprowadziło do wykrycia jego prek- 
tyk. Haarmann handlował odzieżą swych ofiar 
wespół z niejakim Granzem. Zdołał on dlatego 
tak długo popełniać zbrodnie, że sam był przez 
dłuższy czas urzędnikiem harmowerskiej policji 
kryminalnej, W związku z tą aferą powstało ogro- 
mne wzburzenie ludności, po którem prezydent 
policji podał się do dymisji, a pruskie ministerstwo 
spraw wewn. rozpoczęło dochudzenia nietylko 
przeciwko samemu zbrodniarzowi, lecz też przeciw 
calej policji kryminalnej Hannoweru. 


PREZ. WOJCIECHOWSKI POLUJE, Prezy- 
dent Rzeczypospolitej wyjeżdża nu polowanie do 
majątku ministra Janickiegó w powiecie garwo- 
lińskim. Dnia 3 sierpnia b. r. Prezydent wyjeżdża 
do Bydgoszczy i okolic na parotygodniowy pobyt. 

GRÓB KONOPNICKIEJ WE LWOWIE jest do 
tego stopnia w zaniedbaniu, wskutek opieszałości 
gminy miasta, że zajęły się już nim pisma war- 
szawskie, a „Kurjer Polski“ otworzył listę składex 
na odnowienie grobowca, Jest to oryginalną naszą 
cechą, że nie potrafimy choćby zewnętranymi tyl- 
ko objawami czcić pamięci naszych wielkich. 

WIELKI TYDZIEŃ STRAŻACKI. W czasie od 
10 do 18 sierpnia b. r. odbędzie się w całym kraju 
wielki tydzień strażacki, urozmaicony popisami 
i konkursami zawodowymi. Tydzień ten zakończy 
zjazd strażacki ogółmo-państwowy, który, trwać 
będzie trzy dni. 

NAGŁY ZGON PODCZAS WYKŁADU. Dnia 
12 b. m. zmarł nagle w Zakopanem w. czasie wy- 
kladu b. profesor Umiwemsytetu w Sorbonie, Alek- 
sander Arct, przysłany tam przez „Alliance fran- 
caise” dla nawiążanią łączności z Polakami za 
pośrednictwem wykładów języka francuskiego. 

WYKRYCIE MAGAZYNU AMUNICJI WE 
LWOWIE, W dniu wczorajszym wykryły władzę 


śledcze ogromny skład amunicji w mieszkaniu 
niejakiego Sam. Bomsego we Lwowie. Znaleziono 
tysiące naboi 
ete., ogólnej wagi przeszło 200 kg. Bomsego aresz- 
towano i wszczęto energiczne dochodzenia, przy; 
których sprawa zatacza coraz większe kręgi. 

ARESZTOWANIE AJENTA BOLSZEWICKIE- 
GQ W RZESZOWIE. Onegdaj zaaresztowały wła- 
dze śledcze niejakiego Arona Mojżesza Wasser- 
reicha, lat 19, wiozącego podejrzanie wyglądając= 
pakunki, w których po rewizji wykryto bibułę 
komunistyczną. ` W związku z tem aresztowauo 
komisarza Płachtę, Śledztwo w toku. 

NOWY AKT SABOTAŻU. Donoszą z Lubiani? 
Wielkiego, że w nocy z piątku na sobotę 19 b. m. 
podpalono stogi swieżo skoszonego siana w ilości 
około 50 fur, należące do bar. Adolfa Brumiekie- 
go, właściciela Lubienia Wielkiego. Silna łuna 
pożaru zwabiłą na miejsce strażników lasowych, 
którzy jednak nie zdołali schwytać zbrodajarza. 

ZDERZENIE SIĘ OKRĘTÓW. Parowiec ,.Bo- 
stom”, na którym znajdowało się 400 osób, zderzył 
się w drodze do Nowego Jorku, na wysokości 
Neopart, z powodu gęstej mgły, z parowcem naf- 
towym Swift-Karrow. Pasażerów udało się wyrato- 


wać na łądziach ratunkowych. Kapitan i oficero-| =S 


wie pozostali na okręcie. Są czynione starania, ce- 
lem przyjścia z pomocą „,Bostonowi”*. Pięciu ludzi 
z załogi zginęło. 

EKSPEDYCJA NAUKOWA DO GREN- 
LANDJI. Z portu w Kopenhadze odpłynęła 
„czteromasztowa szkuta „Gertruda”, udając się do 
"Angmagassalik na wschodniem wybrzeżu Gren- 
landji. Celem podróży szkuty jest udzielenie pomo- 
cy i sprowadzenie «o kraju 21 członków. ekspe- 
dycji, która w czerwcu roku ubiegłego udała się 
do Grenlandji dla przeprowadzemia badań geolo- 
gicznych. Ekspedycja ratunkowa, która odjechała 
wczoraj, posiada wszystkie konieczne akcesjorja 
do zmontowania w Angmagassalik radjostacji na- 
dawczej. Na pokładzie „Gertrudy“ udaje sią rów- 
nież do Angmagassalik oficer .amerykańskiej 
awiacji wojskowej, który badać będzie dogodność 
terenu Angmagassalik lda ewentualnych lądowań 
aparatów, amerykańskich. Poza tem z ekspedycją 
udaje się do Greulandji uczony francuski Tous- 
saint, który przeprowadzi badania etnograficzne 
we wschodniej Grenlandji. 

„ŚWIĘTY* MORSTINA WE WŁOSZECH. We- 
dle doniesień dzienników włoskich, w najbliższych 
miesiącach publiczność włoska zapozna się z mi- 
sterjum Ludwika Morstina p. t. „Święty”, wysta- 
wionem w roku zeszłym na deskach teatru Sło- 
wackiego. Przekładu na język włoski maż są 
pp. Kociemski i Pinelli. 

„DAILY HERALD”, centralny organ ZJ 
skiej Partji Pracy (Labour Party) do czasu zmiany 
w ministerjum robotniczego liczył 290.000 egzem- 
plarzy nakładu. Od czasu, kiedy Macdonald objął 
rządy, „Daily Herald” liczy 380.000 egzemplarzy 
nakładu. 
„z e a s " 


0 zamykaniu sklepów słów kilka. 


Iune prawa dla chrześcijan, a inne dla żydów. 
Na ulicę Starowiślną nie sięga władza. — Apel 
do p. Wojewody. 

O godzinie 6-tej wieczorem zjawia się przed 
chrześcijańskiemi sklepami policjant i jeżeli 
w sklepie są jeszcze kupujący, przypomina, że 
czas zamknąć. Jeżeli jeszcze kilka minut minie, 
a sklepu nie zamknięto, grozi domiesieniem, po 
upływie 10—15 minut dowosi, że sklep o ozna- 
czonym czasie nie zamknięto i opornemu kupcowi 
władze wymierzają karę. I słusznie, bo ustawy 
muszą być wykonywane. 

A jednak jest i druga strona medalu. W po- 
jęciu niektórych uaszych władz ustawy obowią- 
zują tylko chrześcijan, żydzi zaś, jako „wybrani“ 
mogą je swobodnie łamać, a przynajmniej prze- 
chodzi się nad miemi do porządku dziennego. 

Przejdźmy się po mieście, Już na placu Marjac- 
kim jest sklep żydowski z owocami, cukrami, 
serami i t. d., po godzinia 7-mej stale otwarty; to 
samo widzimy przy ul. Florjańskiej i Mikołajskiej, 
a jeżeli zajdziemy na ulicę Starowiślną, to już bez 
ceremomji wszystkie sklepy żydowskie stale są 
pootwierane. Przy tej ulicy naprzeciwko Policji 
Państwowej (I-szy Komisarjat), jakiś żyd szyn- 
kuje wszelakie napoja alkoholowe 'i sprzedaje 
najróżnorodniejsze artykuły spożywcze do godziny 
10, a nawet później i niema władzy, któraby, się 


karabinowych, łusek, zapalników | 


tem zainteresowała. Ns «licy Starowiślnej żaden 
policjant nie spostrz'4 szcze €l:'epu otwartego 
bo godzinie 6-tej! Jeżcii zaś zaglądniemy do ka- 
wieniec, w których podwonsach mieszczą się sklepy 
żydowskie, to robią one wrażenie wie:kieh uli. — 
Szum, gwar, wykrzykniki, bieganina, nawoływi:- 
nie przechodniów i handel w całe pelni do godziny. 
10 wieczór, a niekiedy dłużej, 

Tolerowanie tego rodzaju łamania ustawy, to 
mordowanie handlu polskiego. Gzy władze nie 
wiedzą o tem, czy też wiedzieć nie cheą 

W godzinach, kiedy w porze letniej iost nieco 
chłodniej i ludność chętnie czyni zakupy, funkejo- 
natjusze policji pilnują kupców chrześcijańskich, 
aby nie przekraczali ustawy, a nie starają się Spo- 
strzedz, że tuż obok chrześcijanina, żyd, sklepu 
nie myśli zamykać! 

Tego stanu rzeczy nie można tolerować dlu- 
żej. Prosimy Pana Wejewodę, aby uczynił, co 
jest w jego mocy, by to morłowanie handlu 
polskiego na korzyść żydów. ustało. Za swej strony 
zaś zapewniamy, że nie odpoczniemy, dopóki 


nie uzyskamy równouprawnienia Polaków z ży- 
dami. 
Dyrekcja Okręgowa „Rezwoju” w Krakowie. 
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KRONIKA KRAKOWSKA. 


Wycieęzka węgierska w Krakowie, — Trudności 
uzyskania wizy polskiej. 


Wczoraj rano przyjechała do Krakowa wy» 
cieszka 11-tu studentów Akademii rolniczej w De- 
breczynie, pod przewodnictwem  p:of. Stolza. 
Przyjęciem wycieczki zajął się specjalny komitet 
z dziekanem wydziału rolniczego Uniw. Jag., Dr 
Surzyckim. Goście zabawią w naszem mieście dwa 
dni. w eiągu których zwiedzą majątki; w. Górce 
Narodowej, Mydlnikach, : Grotkowicach i t. d. 
Uczestnicy wycieczki wyjeżiżają w piątek, udając 
się przez Warszawę do Helsingforsu. 

Zaznaczyć należy, ża wyjazd studentów-rolni- 
ków z Węgier do Polski napotykał na wielkie 
trudności z powodu” stanowiska naszego posła 
w Budapeszcie. Poseł wstrzyn'ywał się x ulziele- 
nicm wizy polskiej, gdyż :. ele'ski wydalił 
ze śwego państwa  30-iu naro'lowości 
polskiej! 


Kraków, 27 lipca. 

DEMONSTRACJA KELNERÓW. „ Wczoraj 
w godzinach popołudniowych kawiarnia „Grant 
Hotelu” była widownią niezwykłej demonsirzcji 
strajkujących kelnerów i kucharzy. Zasiedli oni 
gremjalnie wszystkie stoliki tej kawiami i znaj 
dując. wytłumaczenie w wielkim upalo, jaki wezo- 
raj panował, kazali sobie podać po szklance wody 
sodowej. Trafili jednak na bardzo niedomy sinere 
gospodarza, gdyż nie wzruszyły go tak liczne pre- 
gmiemia i nie kazał podać na przyjęcie tak milych 
gości napojów szlachetniejszych. 

MNOŻNA NA SIERPIFŃ. Wedle komunik *ów 
rozesłanych przez Izbę skarbową, powiadamia > °, 
że mnożna uposażeń pozostała taką samą, jak 
była i wynosi 0.35, , 

NIECHLUJSTWO. Plac, znajdujący się 
u wylotu ul, Długiej, przedstawia widok zaiste 
smutny i wiele mówiący o tych, któryii pozą- 
dek i czystość miasta powinny leżeć ua Sercu. 
Na placu tym, oprócz nieczystości spowodowanych 
postojem koni i furmanck, leżą uu niepamiętnych 
czasów stosy Śmiecia, słomy i błota, roznosząn 
wokoło smród i bakoyle zakaźne. Plac ten i z în- 
nej strony przedstawia się zaniedbanie: szereg wo- 
zów Firmy Ropski, zapadłych z czasem aż po Osie kół, 
stoi: bezeelowo jako nieużyteczne, zamykając dc- 
stęp na plac. Może więc odpowiednie czynniki usu- 
ną te wozy i zaprowadzą na placu tym odpowiedni 
porządek? 

MICHAŚ I FRANUŚ, Dwa draby małe raz na 
spacer poszły wraz, a Że w czasie tego spaceru 
zainteresowanie ich bliższe wzbudził sklep p. Ja- 
rosza, mieszczący się przy ul. Florjańskiej, przeto 
nie dziwnego, że zapragnęły znaleźć się w. jego 
wnętrzu. Lecz przechodzący tamtędy posterunko- 
wy policji widocznie nie zgodził się na ich zamia- 
ry. bo dziś zamiast być wę wnętrzu sklepu p. Ji- 
rosza, Siedzą we wnętrzu zabudowań św. Michała. 
Nazwiska ich: Zbik i Wójcij jeden liczy lat 16, 
drugi 17. i 

ROBIŁA ZDJĘCIA. Na fargu tandety, na tak 
zwanych Targach Wschodnich,  przytrzymano 
wczoraj niejaką Katąrzynę Natylkową, która usi- 


sk. TÓ. i A a ni ||| | MAOMBA IRA. Mao 


tatów: NajdFóŻSzEm Miastem pe Warszawie jest 
Borysław, gdzie poziom dróżyżny w$iażi się w cy- 
frże 99 procent w stósunku do poziomu cen W sto- 
licy. Na drugiem ińiejscu pod względełn drożyzny 
stują takie przemysłowe mista; jak Łódź Ł 95 
prof. i Katówiee 6 łówhęih poziomie deożyziy. 
Wogóle największa drażyśia pałije w większych 
ośrydkach miejskich yiźesiysłówyćh, Poziom jej 
talia śię tam ud 803 do 95 proc. Prócz wapoti- 
Kiańych dwóch miast do kategorii najdpoźszych 
centrów miejskich zaliczyć należy Bielsko, Krói. 
Hüte (4 wiet Śląsk), Drohobycz, Pińsk + Wilno, 
proren: dróżyżuy W tych miastach sięga ud JL 
1o) s ; ; 


bothicy już po sześciotygodhiowej pritë mają pra- 
wo do plariege uHopu. | 
Beleji tHópy ttWaja do Ani 14. | 
Danji podczas urlopów tobotnicy ają Tów- 
nież toóżibść przebywania Hdd Motzejń. 

w finlawdji każdy robotnik pó toku pracy 
otrzymiuje jedziotygodhiówy uto, po pół toku 
pracy naimniej 4 dit: | 

We Widszech po roku pracy Gttzyfiija róbot- 
nik tygodniowy, ewentuźlnie dwtitegtdhiowy tt- 
lop. Drukarzó bez wyjątku otrzymują 15-dńibwy 
urlop. 

W Austrji są ttrlopy 1- lub 2tygodnidwe, Śtusu- 
wniy do czasu pracy. 

W Repitblice Swietów pó sześciomiigsłęcziej 
pracy otrzymułe robotnik dwiwygódiiówy płathw 
utióp, à młódócjani robottticy 4-tygodniowy, 


łówała spieniężyć aparat fótograticzny, pochodze - 
cy z kradzieży. 

POMYLIŁ SIĘ i zamiast do swojej, włożył FE- 
kẹ do kieszeni Sioronia Jana. w której tnieściły 
się tylko 3 złote. Pomyłkę tę sprostówano dopiero 
w komisarjacie policji 

TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE. Karolina Petry- 
nowa, zamieszkała przy ul. Kolłątaja, dónicsia do 
tutejszej policji, iż z domu wydaliła się dnia 2i 
b. m. wychowabica jej Zawadzka. pdnienka. lieza- 
ca lat 17 i do tego czasu jeszcze nio powróciła, 
Zawadzka jest panienką miłą, o fiełnej i rumidnej 
tww'zy. 


Zawiadomienia 1 kobiunikaty, 
„ Oddział warszawski 
Polskiego Towarzystwa krajoznawóżcho 
urządza szereg dłuższych wycieczek w dniu 


2—%0 sierpnia. Informacje w biurze P. T. K. 
ul. Grodzka 64, między 5-6 godz. 1038 


; 
Natomiast Kraków i Lwów stoją już ta, trze 
ciem miejscu ż 89 procentami drożyzny. Mniej- 
OWY. .., | więcej równą drożyzną odznaczają się takie mia» 

dam „Niemczech, Szwecji, Norwegii i w inńyth| sto jae Kitystók > gi, Bosowieć 4 87.8, Ba- 
ig róbóihity Utrzytłnją również płatne YHo-| ranowicze 4 868, "omaszów Miz z B54 pre. 
Sonia do ozas płacy i umowy kolek | Ho yajtańszych miast zalicza sið Kołotńyja, gdzie 
z i > poziom tet fest tiżsźý przeciętnie © 38.4 proes 
| jak ty Warszawe, Wyraża stę bń w cyfrze 63:4. 
+ w a . Drugień miasteth podobnie łanieth jest Zamość, 

Rich wydawńieży. gdzie drożyzna wynosi gł? Biot: Dy kałegórji 
„BLUSZEŻE tr. 29, ktory właśnie opiuścł pra- 


miast najtańszych zaliczykjy: Miożńa  jeszczą 
> 4 5 We iie i Płock, ra | ę iak DIE RAFY 
SĘ. grzeszy zasadniczy brakiem, dającymi sty Już h ME a Aoli h 
żańważyć od pownegó tzaśli, á a pewną | .. + A W ype drożyzna nie 
ionotonją treści. Rzeczy zamieszeżańć Wœ tyh)| vy racza poi 9 proe., ù zymująč SIĘ " fe 
tygodiiku; ardzo Fatdkć wzlatiją ponad poziom täch. 


vae odr A pn Hig ges 
ograniczony płzeciętią wałtością. Ródakeja „ly | Wództwa zachothie wykačiją większy Stopień 
każda kobieta fest pisarką ntaleńtowanś. Dziwny 


tego faktu, że są to okolice fuiticze ‘od 18 to 
zbiegiem okolitzności w Ostatniń fumera najcie 


92.9 proc.). W wójewództwach centralnych i po- 
OEI =p JS TA | SPRAWA Rae 
3 ; „| kiej Kaz. Rógali-Kosińs o kobiecie kraju] 4; CHO 4 póWiedziet, że tv pierwszych prze- 
m.ĘETUK, sry, Ba ań Sic, | tę Boe taa YA ua | e ta alot Wyda ADO Wd 
ZACHĘTA: Ostatnie dwie serja „Przygód| 2002y zgoła niecenzurzite, jak m. b. SFóryzii, Że) Najdrószóm jest ocżywidcie wojewodztwo sljskie, 
'Harry-Peela'; „kobieta stój na poźiotiie ziemi, 4 Miężłzyzna Maj Pope | omóddnć WA - 
PROMIEŃ: „Królówa Moulin Roug”, dramat| WYSUkości nisba”, lub: „wygląd xóbiety jest wę) Ż KRYZYSU ŁODŹRIEGO. W tkałmi mevta- 
w 7 aktach. glądem istotę Świętej, lecz serce jej jest sledil- | Hicznej Światłowski, Kon, Krenqdr, udzielając ró 
REDUTA: Tragedja skrzypka, w roli główi»j | P4 demonów"... Z fdńych rzeczy, składających Ślę| bótnikóm urlopów, wypłaciła firiią połowię go 
Heiiryk Wierenberg. Pozatem popis 1l-letniegó ia treść fimiejszego zeszytu, wyróżńih Się $htefe| tówką, zaś drugą półówę źmuąża 40 braniń to- 
Wiydzia Zwłrlitza z Warszawy,  odgaduiącego | 909 Przegląd literacki Dra, M. Kisterskiej „it | waru, Ponieważ robotnicy nie chcień się zgodzić, 
majtajniejsze myśli widzów. wincją frameuska w Bówiei kobiecej”, Airtykuł| sprawa została skłótówaka do inspektoratu 
ŚJ informacyjny: „Ruch kobiecy we Włoszech” (E €.) pracy. 
p EAEN i rozprawka M. @rosek-Koryekiėj o EHU Vur-| 
+ Komunikaty teatrów krakowskich. 


; haerenie. Powieści i wiersze, dopełniające tiumięrti. 
PRZEDSTAWIENIA OPEROWE W TEAŃRŻE| zasługują w zupełności na nazwę „jiiteratyty kó- 
IM. J. SŁOWACKIEGO rezpoczynać się będą, na 


biecej”- Witt, 
ogólne. żądanie publiczności, punktualnie o godz. 


„SWIAT. Nr. 28 tego tygodnika, ng którego 
4.30 wieczorem. Dziś, t. j. we czwartek, daną be- lamach rozpatrywane są niejędnókrótnie ważńb 
dzie po raz pierwszy w óbetnym sezonie Opero- 


zagadnienia polityczne i spółeczne, jest prawie 
PA wspaniała wystawowa Òpera J: Verdie'goj w, całości poświęcony Stosunkóm  Franetskó- 
„Aida*, W głównych pantjach wystąpią pP.: Pia- 


polskim. Zaznaczywszy na wstępie, żó „Przyimie- 
tówia, która przybyłą wczoraj do Maśzegó Miasta | rze trancusko-polskie Opiera się ia konieczna. 
oraz Tęcząrówska, Hiiglerówiia, (. Man, R. CF- 


Repertuśr „Bapdteli?, 
% Czwartek: „Czerwóńy miyń”, ~t 
„ Piątek: „Czerwony młyn”, 
y Sobota: „Wiera Mircowa*. 
l Niedziela: Po południu „Wiera  Mircewa*; 
Wieczorem „Czerwony miyn% ~< 


Repertuar kinoieatrów, 
UCIECHA:  „Phrosó”, Romans awantu nicży 
W ò aktach. 
WANDA: ;,Symfonja Smierci". 


1 m mm „07 


GIEŁDA PIENIĘŻNA W WARSZA WIE. 

Waluty: Dolary St. 2j. 548—548 | poł, fiut 
ang. aba i wół. BS? czeskie EN, MZ 
o cieki: Baga 2400, Honanda = Lomig 
23,87 i pół, Nowy Jork 5.18 i pół, Paryż 26,80; 
Praga 15.40, Szwajcacją 9.60 Wiele 1.32, WHn 
eks 38 i pół. i 


(7. 


ściach fólityczhych i na Wźafemk$ych ueżcłach 


rygować będzie A, Stadler. W piątek 25 b. M. Po ruchiiwa zako taty szereg tytat 7 powiedzeń z RuMórtu, 
raz drugi egzotyczna Opora Dólibk'a EARME”, wielkich mężów zyjusznfczego naród. Uiekawett U uetysty: 


st zdanie prez, pumióńzue'h: „Francja pepu- 
blikańska i demokratyczńa pragnie utrzyianii 
pokoji, będa tedy EWEA WIARA czy faehordw: 
Którzy, jak i oma, kierują się zarównó w polityce| , 
wenith fak zagódnicniej zapałkę RANGA. | 
tycznemi i poczuciem sprawiedliwości” Powie- 
dzetiię to jest birdzo aktitalne. W szeregi arty: 
tułów. wyróżnia się rozprawa J: Błócjszewskiego, 
prof. Szk. Nauk Polit, w, Paryżu, „Konstytucja 
marcowa a opinja Francji’. Obfitujący w zajniu- 
i i nymer zamykiją zwykłe działy: aj 
ny, fustracyjny i dowieściowy. _ it, 
„WIADOMOSCI STATYSTYCZNE» Wkizil 


się Nr. 14 „Wiadomosci Sratystycznych”, zawie- 


która wczoraj zachwyciła haszą publiczność varð- 
wno świetnym wykonaniem, jąk też i Wspańiałą 
rystawź, | | | 
POŻEGNAŁNY WYSTĘP P. ZY ROZŁOW- 
SKIEJ. W sobotę 26 Ð. in. ukaże się atmhkoyjna 
sztuka Urwanrewa: „Wiera Mfidówa” ż p. Ko- 
ałówską w. roli tytułowej. Będzłe tó pó ny 
wystep tej znakomitej artystki, która opuszcza 


scenę na státe. 


— hhe się płaci ża wyciągnięcie zęba? 
ASA, 


— Bwa Hote / i 
2a jedną sekunde i już Pan ches zatobić 2 
e ; r 
oo T Smd Pan, będę chignat ząb przez cal 
kwgdrats. 

Saa Wyżldjsją A 

— 0 jedzie putient ping dikto. . + 

— Doktor: 2 Bola Że u tój godźiiie niś 
fwyjńuję. k 

Służący: —— Kiettj, proszę Paha, dh juž jedzie 
fit karawanie. 


Nadesłane. 
Superfosfat 
kostny i minerainy 
lai nigy Tia 


BANK KREDYTOWY © 
Lwów, Piat Marjażki i, (Foto! Etropejski). 


a | diaa 
' BEŹPAMIĘTNI FANATYCY. Ka poświęcenie 
póftnika, jednego ż By Md, O EW w ów: 
skim w Warszawie zebrały się takie ogromne tłu-|: ay TEA Gi À kasia ESRI 4 
SC > e BC lab jacy treść następującą: Koszra utrz, We- 
y, dyha yny bora ate noga Gaie Gaa EU ns w nOn 
ae » AŻ BOOK A K ję de miastach RES KARĘ Polskiej. Porównanie 
Rukh | POT ESA IE SAMOE | Kosztów żywności dla 50 miśst za okres styczeń- 
i J kasian maj. (eni cdj i detaliczne w. Ali i żagfa- 
i nicą, Oenńy zbóż. Objakt pieniężnę i kúrsa dewiz 
NEKROLOGJA, w Watsza wie, Bank Pólski. StłA zastawów w stóp: 
ufach zà m. Czerwiec. Handel zagfihtrzny Poski. 
Produkcja gómicza. Palstwowe pośrednictwo 


nracy. 


+ Żdzistaw  Obertyński, uczestnik powstania 
1868 roku, b. poseł na Sejm krajowy, H. tadrszałek 
pówiatu rawskiego, zmarł dnia 19 b. m., prze- 


żywszy lat 83; 
NOREM = 
O tirlopy robotńieże. 


,  UHopy robotnicze nie są h nas nowością. 
[W Angliji n. p. oddawna już robotnicy (GAGA 
|wali urlopy. W, całym szeregu zawodów „yty 
it. zw. tygodnie letnie, pod: s Marro robotnicy 
„przebywali na wybrzeż | mors ich, Podtúg aj 
lnowszego rozporządzenia rządu angielskiego, fO- 


JL FEWER _IFETTU 
wj owu m— 


Wiadomości gospodarze: 
lał da frreofówia u nas podiom Arinan. 
Jeżeli przyjmiemy za pódstawę pórównawczą 


poziom drożyzny. w Wałszawie; który omiaczym? 
cjłrą 100, to dojdziemy do następujących zeri 


p” 


| PE 
WAP 
© RAPID-WISŁA 2:1. 

Zapowiedź spotkania znanej wiedeńskiej dru- 
żyny Rapidu z Wisłą wywołało zpączne ząinteręso- 
wanie, mimo „pgórkowega! aezonu. Długoletni były 
mistrz Austrji nie wykazał dawnych walorów, 
zwłaszcza w linji napadu. U wiedeńczyków raził 
zwłaszcza w pierwszej paławie gry wak żywatna: 
ści, która cschawała ią drużynę. Ta tek hyła fak- 
tycznym błędem Wisły, ża nie potrąfiła wykorzy- 
stać tej słabości swego przeciwnika — po payzie 
bowiem roaruszali się goście i ujęii komendę 
w swoje ręce. Napąd Wisły pracował da przerwy 
zupełnie poprawnie — natomiast pomóc nie szła za 
linię napadu, co zasadnieza nie made doprawadzić 
do zwycięstwa, które tym razem mogło przypaść 
krakowskiej drużynie w udziale. Bramkarz Wisły, 
który bardzo pewnie i za gbytnią panszaląncją bro- 
ni doskonale górna piłki, ząwodzi tak samo dosko- 
nale w momentach krytycznych, jak to mialo 
miejsce przy pierwazej ħramem a przy drugiej 
wskazywało na naiwną wprogt bezradność. 


Z Viilsej Qlimpjady. 


W zawodach wiaślarakich d-wiosłówek bez 
steru pierwsze miejsce przypadła Anglii, następna 
Kanadzie, Azwajcarji i Franch W włosłowaniu 
„iłwójek ze siorem* zwycięstwo osiągnela Rawal 
carja. Dalsze miejsca zdobyły Włochy, Stany Zje- 
dnoczone i Francja. W skuitingach (double) ednia- 
sły zwycięstwo Btany Zjednaczone, za nimi naste- 
puje Francja, potem Szwajcarją i Brązylja. W 38- 
wodach „fi-ki ze ułeremi osiągnięjp następujące 


2 


a= RPL WEMEZESTEREYRE | 6 4 


ZE SPORTU. 


wynikł: Uniweryteć Yale (Bt. Zjedn., Toronto 
A dalsza miejscą Włochy p 3/8 dł, Anglja 
o pół dł 

Dgtychczaaawy stan tabelaryczny olimpijskich 
(wyników wadnych przedstawią się następująco 
(finał): Stany Zjednoczone BA punkty, Anglja 27, 
Francją 24, Holandia 12, Włachy 12, Kanada 10, 
Awstralja 8, Brazylja 8. 

Tennisowi na kortach w Stadjonie Colombes 
przypątruja się rekordowe ilości widzów. Francją 
przodują w wynikach. Niebywałą niespodzianką 
było zwycięstwa Gzechosłowacii nad Anglią (UD. 
Australja nokomała Węgry, Włochy — Australie. 
Włochów zwyciężyli ostątnin Szwedzi. W grze po 
jedynczej panów pokopal Lacoata (Francja) — 
Kożelucha (Ozechosłowacja), zaś Rasher (Belgja) 
bije Hunterą (Stany Zjedyoczwna. W grze poje- 
dynczej dła pań pokonała JA! "5 panja) — 
zajlay (Indie). 

Finał awadów tennbowych n 
dla pań wykazuje zwycięstwo n. \ s œ 
i Vlasto (Francja). 

fawody w pływaniy dla 


tę 30 b, m. 
Zjedn.) 


an pa 100 metrów 


świat kakiegy swojemi zqałnościami, a mianowicie 
w nurkowaniu p. Smits (10 i pół punktów), p. Boe- 
ker (11 p) w pływanią w dowolnym styly ną 


Ser. LI 


w 1 minycie 12.4 sek.. Za nią przypłynęły dziewi- 
ce prerji: Wehsetau (1 m. 12.8 sek.), Kderlo (1 m. 
14.2), O0 na to powiedzą nasze krakowskie pły- 
waczki, które wolą się topić codzień na plaży lub 
w metrowym basenie w Parku Krakowskim?... 
POLSCY SZACHIŚCI NA OLIMPJADZIE po- 
siadają dotąd 2/8, 1/4, 1/5 punktów. Dotychczasa- 
wy wynik punktacji przedstawia się w sposób na- 
stępujący: Argentyna 9, Finlandja 7, Hiszpanja 6, 
Holandja 8 i 4, Litwa 1 i 5, Węgry 2i8. z 


EEEE 
Księżniczce i... na wakaojach. 


W Krakowie teraz pusto i samotnie, y 
mamwaja wloką się w Florjańskiej bramie, $ 
ulio przeciągły dźwięk zegarów dotknie, 

ą słońce siedzj na pląntach w panamie "| 
W twych oknach spuścił ktoś brzydkie rolety; 
— a na werapdzio więdną pelargonie, 
wczoraj mi wę śnie powiedziały że ty 

w Gdyni na piasku list pisałaś do mnie — == 


— I codzień Wisła lśni w ptaszęcym chórzey 
= imię twe pieszczą na deptaky drzewa, 

— codzień na biurku mem pachną dwie róże, 
w których czerwony, Twój uśmiech dojrzewa „ 


A gdy powrócisz, to zanewniam cie, ża , 
ratusz Ci złoży sto dawnych pokłonóm 
ną Wawel wniosą nas królewskie wierze 
w razkolysaną mszę królewskich dzwonów!” 
Japysz Stępowaki, | 


przestrzeni 1000 metrów p. Lackie, którą przebyła | zmgzor zi ROW N WCC 


Zwykłę . 
Nskrolagi 


MM 


H, RIDER HAGGARD. 23 
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"DZIEJE NIBGWYKŁEJ WYPRAWY. < 
(Tłum. Bron. Falk) 


Dopiero piątego dnia podróży, kiedy według 
wszelkich oblivggń, zwajdawaliśwy Ele już g ja- 
kie sto trzydzięści pięó do sto cztardziesty mil 
ną zachód od wybrzeżą, przytrafiął nam się 
rągcz godna uwagi. Dnią tego opadł wiatr, jak 
zwyczajnie akoła jedenastej godainyj pedaią- 
gnęliśmy łódź trochę w górę racki, mniejsze lu 
większe wyczerpanie zmusiła nas jednak piaba- 
wem do postoju w miejscu zjącze:ią się naszej 
rąęki z drugą o brzegach, oddalonych od siebie 
równomiarnia Ra prawia pięódsiesiąt aŁÓB — 
W hazpośredniem jej Rqsiedztwie rasio kilka 
drzew — jedyna drzewa + taj okolicy znajda: 
wały aig gad braagami ręaki — i w ich ojenin 
zatrąymaliśmy się dlą odpoczynku, a potem ko- 
rzystając z zupełnie auchego w tem miejscu 
gruntu, ruszyliśmy kawałek wadłuź krawedzi 
ragki, aby się rozpatrzeć w sytuągji | upaławać 
kilka kaczek ną obiad. Nie zrabiiiśmy nawet 
pięćdaiesięciu kroków, kiedy stąło się jasnem, 
ża dalsza podróż wodą w szalupie jest tu nia: 
mqdliwością, gdyż w odległości niecałych 800 
yardów powyżej mięjscą postoju, razpoczynały 
się mieliznę i ławica hłótne, dachadząca na (i 
cali pod powierzchnią wody. Była tą ślepo się 
kapakta odnoga. pf 

Zawróciliśmy z pawrotem, ryszyliśmy Ką- 
walak brzegiem drugiej reki i przekonali się 
niebawem, wnosząc z szeregu Wakąrówek, $e 
nia była to wogóle rzeka, lee% stary kanał, po- 
dobqy do kanału, powyżej Mambasą, ną wy- 
brzeżą zanujbarskiem, który łączy raeke TARA 
z 0a i który umożliwia płynącym w dół Tany 
okrętom przedostania aię na Ose i dotarcie ta 
drogą do morza a aminięcjem bardza niebea- 
piecznej mielizny, zamykającej ujście Tany: 
Kanał, leżący, przed nami, musiał być wyko- 


NTS 128 , 
Nadoałane + « « « » SR 
Ceny powyższą obowiązują qd dnia zmiany w Ragłówky, 
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pany, ręką ludzką w- jakimó woseśniejszym 


okresie dziejów światąz Q robocie człowieka 
świądezyły wywakie wały, wzdłuż których haz- 
spraecznie holowano niegdyś statki. Poza nie- 
licznami miejscami, gdzie wdarła się woda lub 
ząpądłą się ziemia, wały ta z silnej, twardej 
gliny, rozciągały się równomiernie wadłuż brze: 
gów; a i głębokość wody zdawąła się być 
wszędzie jednakową. Rzeką płynęła wolno, 
rzec można, nie płynęłą węgle, wskutek czega 
powierzchnia kanału zarosłą gęsto hujną roślin- 
nością; pozostały jedynia wązkie pasy ną 
powierzchni toni, zrobione, jak przypuszezam 
przez stale tędy dążące kaczki, iguanas į inne 
drobna ptactwa. uż j 

Bkero tedy dalsza posywanie się w górę 
rzeki okazała się niemożebnością, stało się 
jasnem, że musimy albą próbować szczęścia na 
kanale, albo zawrócić 5 pawrotem ku morzu. 
Pozaatania na miajsou, gdzie imie ri aig 
w słońeu i służył sa żer moskitom da chwil! 
śmieraj ną febre na tem bagniktem pustkowiu, 
nie wehodziła w rachubę. J 

— Trudno, trzeba spróbować rzekłem — 
4 inni przytaknęli mi w właściwy sabię sposób. 
Fean, JAA ehodziła a nailepszy w świe- 
ale żart, Jąb z pelnem godności nieukonteptą- 
waniem, a Mohąmed s edpawiednim zwrotem 
da Proroką į łatwo zrozumiałem przekłeństwem, 
rZYyGAĄGM na ogół niewiernych i ich sposób 
myślenia oraz podróżowania. | 
„, Webee tego, skora tylko słońce zeszło niesa 
miśej, ruszyliśmy a miejsca, nie Nerac się pfa- 
wie zupełnie z sprzyjającym nam dotąd wią- 
trem. Praez pierwsza dwie godziny praco- 


waligm; pray wiosłach z wielkim zaąpąłem, p- 
śniej, klady xarośla stąły się sbyt geata, byliśmy 


zmuszeni uoieg fig de prymitywnego i bardza 
wyozerpującegą środka, t. j. do holowania łąqąj. 

racowaliśniy snów przez dwie godziny. Mąhą- 
med i Job wła se mną, który mogłem sprostać, 
jak przypiszczgno, ich połączonym wysiłkam, 
RA brzegu, podczas gdy Lean, siedząc RA PrZA- 
dzie łodzi, geina} rosnąca na drodze szuwary 
mieszam Mohameda, O zmroku zatraymaliśmy 
lsię przez kiika godzin dla wypoczynku, ku 


Na 1 strąnią . . 
Drobne od slowa . . 


Sm D 


za terminowe zamieszęzenia eyłoszęń administracja nie odpewiadą. 


keja nie odpowiada. 


wielkiej radości moskitów, ale około dwunastej 
ruszyliśmy znowu dalej, korzystając z względnej 
chłodnej nący. Ze świtem wypadł trzechgodzin- 
ny postój, a potem dalszy pochód i praca pra- 
wie do godziny dziesiątej, kiedy burza i potoki 
dżdżu nakaząły spędzić dalsze sześć godzin 
właściwie pod łodz, | 
Nie uważam za kqgnięczne opisywać szcze” 
gółów następnych eąterech dpi nąszej podróżyż 
wspomnę tylko, że były to ogółem najnędzniej- 
sze dni w majem życiu — monotonnie nastę: 
pujące po sobie okresy ciężkiej pracy, upału, 
zupełnego wyczerpania i moskitów. Przez cały, 
ten czas posuwaliśmy się wśród nieprzerwanych 
twzęsąwisk i tylko stałe dawki chininy ara% 
śradki przeczyszczające i ustagiczne wysiłki 
fizyczne, da których byliśmy zmuszeni, uchro- 
niły nas od febry i śmierci. Trzeciego dnia po- 
dróży w górę kanalu ujrzeliśmy górę w kształcie 
kybką, Której kontury zaznaczały się niewy- 
rapie wśród bagnistych oparów, a czwartego 
duia wieczorem, kiedy rozbiliśmy obóz, góra ta 
pel nami już z jakie dwadzieścia pięć 
a trzydziestu mil. Byliśmy prawie zupełnie bez 
sił i zdawała się, że nasze pokryte pęcherzami 
ręce nie zdołają pchnąć łodz} nawet o jeden cal 
dalej, że najlepszą rzeczą byłaby ułożyć się da 
sny wiecznego na tym strasznym, bagnistym 
pustkowiu, Sytuacja była groźna; wątpię, czy 
kiedykolwiek znajdzie się w podobnej drugi 
biąły gałowiek. Kiedy padłom na dno łodzi, aby, 
ząsnąć snem ostątecznego wyczerpania, prze- 
klinałem garako głupotę, która kazała mi wziąć 
adziął w tak szalonem przedsięwzięciu. Zda- 
niem mojem jedynem jego rozwiązaniem mogła 
hyć tylko śmierć w tym upiornym kraju. Żą- 
staqawiałem się, jak pamnę, popadając zwolna 
w odrętwienie, co stanie się z łodzią i jej nie- 
szczęsną załogą w przeciągu Awóch luh trzech 
miesięcy. Głnić będzie z przedziurąwionym wie- 
łokrotnie kadłubem w cuchnącej wodzie, a kiedy 
wiatr wśród fumanów mgły poryszy nią, fale 
igrać będą z naszemi zbutwialemi kośćmi. Qta 
kres jej i kres tych, którzy idą na lep baśni 
i stąrają się zbadać tajemniee przyrody! 
(Ciąg dalszy, nastąpi). : 
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Dostarcza dzwony harmonijna, Jako też poja- 
dyńcze z metalu pierwszaj jakości na jak naj- 
» dogodniajszych warunkach, 
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sznurowadła, pasta i t. d. — 


"2 R) 


Bo sprzedania 


komplet instrumentów muzycznych 


detych. 
Wiadomość pisemnie Urząd parafjalny Zagó- 
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KSIĘGI HANDLOWE 
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Kamień, ¿wir wapienny i piasek 
Cegła, dachówka, szamotka, glinka 
ury i posadzki kamionkowe, flizy 
Wapno budowlane i hydrauliczne, cement 
Wyroby betonowe, drogowe i kanałowe, słupy 
zelbetowe 
Gips murarski, sztukator i alabaster 
Maty trzcinowe, drat i gwoździe sufit. 
Żelazo betonowe, handlowe i gwoździe 
Blachy dachowe, okucia bud., asfalt 
Pupa dachowa, izolacyjna, ter, 
karbolina 
Kreda, biel cynkowa, glinka 
malarska i t. p. 
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